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JA N  SULOWSKI

„CONTINUATIONE DEL MERCURIO POLACCO”

W czasie badań archiwalnych nad polonikami w 1965 r. natknąłem  
się w Archiwum Watykańskim na dwa egzemplarze gazety, której tytuł 
mnie zafrapował — „Continuatione del Mercurio Polaceo” L Okazało się 
później, że jest to pismo całkowicie prasoznawcom nie znane, uważałem  
więc za wskazane fakt ten podać do publicznej wiadomości2. Nie mogłem 
też pozbyć się myśli o dalszych poszukiwaniach. Okazja nadarzyła się 
dopiero po 9 latach. W maju 1974 powróciłem do systematycznych po­
szukiwań nie tylko w Archiwum Watykańskim 3, ale również w innych 
zbiorach, a zwłaszcza w Archivio dello Stato, gdzie można spotkać sporo 
dawnych druków polskich4. W wyniku tej kwerendy wprawdzie nie 
odkryłem dalszych numerów pisma, ale znalazłem formalne potwierdze­
nie, że Watykan je otrzymywał i wysoko oceniał.

W niniejszym opracowaniu pragnę przeanalizować te znaleziska 
i przedstawić to, co udało się wydedukować na podstawie innych danych 
historycznych.

„Continuatione del Mercurio Polacco” nie była mutacją językową na­
szej pierwszej gazety, lecz oryginalnym opracowaniem danych zawartych 
w „Merkuriuszu”. Dwa kolejne numery (VI i VII), obejmujące okres

1 N um ery te  zna jdują się w  zbiorze „Nunziatura di Polonia”, t. 72, ff. 65—08 
V i ff. 79—82 v. Tom ten  na grzebiecie u góry m a wyraźną liczbę 74, a poniżej 
1661 „Lett, di M -r Nuntio in  Polonia” oraz inne nieczytelne napisy, u dołu zaś 
naklejkę z przekreślonym  „N unziatura d i” i pozostawionym „Polonia” oraz ręcznie 
i num eratorem  72. Tom ten  należy do ogólniejszego zbioru archiwalnego S ek re ta­
r ia tu  S tanu (Segreteria di Stato).

2 Por. J. S u l o w s k i ,  Dwa num ery  „Kontynuacji M erkuriusza Polskiego”, 
„Przegląd Historyczny”, 1967, s. 91—94 oraz Włoska odmiana „Merkuriusza Pol­
skiego”, „Zeszty Prasoznawcze”, 1967, n r  1 (37), s. 65—74. Pozycji tej au tor nie miał 
możliwości sprawdzić, stąd  znalazło się w  niej sporo nieścisłości i błędów.

3 Przejrzałem  ponownie wszystkie zbiory (nie tylko „Polonia”), dotyczące 
lat 1660 i 1662—1665, mogące mieć jakikolwiek związek ze spraw ą „Continuatione’*.

4 W Archivio dello Stato (piazza Chiesa Nuova w Rzymie) zna jdu je się spora 
część archiw alnych zbiorów kardynała  Vidoni (zm. 1681), nuncjusza w  Polsce w 
latach 1652—1660, z k tórym  Hieronim Pinocci (ur. 31 grudnia 1612 r. w  Lucca, 
zm. 1676) utrzym yw ał sta łą korespondencję.
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jednego miesiąca, od 6 lutego do 6 marca 1661 r., stanowią wprawdzie 
skromny, ale dostateczny materiał porównawczy z „Merkuriuszem Pol­
skim”. Porównanie to stwarza podstawę do pewnych ustaleń i wniosków.

Zacznijmy od przypomnienia najważniejszych danych dotyczących 
pierwszej polskiej gazety. „Merkuriusz” wychodził w  dwóch wersjach: 
„Ordynaryjny” donosił o wydarzeniach w  Europie i w Polsce; Extraor- 
dynaryjny” publikował niektóre dokumenty, treść układów, li­
stów oficjalnych itp. „Ordynaryjny”, z wyjątkiem dwóch pierwszych nu­
merów, zapoznających z sytuacją polityczną Europy A. D. 1661 z 3 i 5 
stycznia, przynosił wieści z różnych krajów w tygodniowych odcinkach 
czasu, np. nr IV od 5— 11 stycznia, nr VI od 11— 18 stycznia itd., aż do 
nr XLI od 15—22 lipca 1661 r. „Merkuriusz Extraordynaryjny” nosił 
zawsze określoną datę druku (dzień i miesiąc). „Merkuriusz Polski” był 
gazetką objętościowo niewielką ■— 4— 12 stron kolejno numerowanych 
od 1 do 309 (310), formatu 13 X 18 cm (tekst 122 X  170 mm)5. Podwojona 
została s. 304. Na niej kończy się nr 40 i tą samą liczbą zaczyna nr 41. 
Dwadzieścia siedem pierwszych numerów ukazało się w  Krakowie, z cze­
go dwadzieścia nosi napis „W Kamienicy Szoberowskiej”, pozostałe 
(XXI—XXVII) „u Jana Aleksandra Gorczyna”. Numery XXVIII—XXXXI 
wyszły u J. A. Gorczyna w Warszawie w  czasie, gdy obradował tam 
sejm. Inicjatywa wydawania gazety wyszła z dworu królewskiego; „Mer­
kuriusz” miał być jednym z atutów politycznych w nadchodzących wybo­
rach i wraz z porażką stronnictwa królewskiego zaprzestano jego wyda­
wania. Twierdzi się, że zarówno Jan Kazimierz, jak i Maria Ludwika 
osobiście inspirowali wydawanie pisma, a praktyczne wykonanie tego 
przedsięwzięcia zlecili marszałkowi wielkiemu koronnemu Łukaszowi 
Opalińskiemu. Edytorem i redaktorem naczelnym miał być sekretarz 
królewski Hieronim Pinocci6. Numer pierwszy nosił nazwę „Merkuriusz 
Polski Dzieje Wszystkiego Świata w  Sobie Zamykający Dla Informa- 
cyey Pospolitej”, ostatni zaś ukazał się pod nieco zmienionym tytułem  
„Merkuriusz Polski Ordynaryjny, t.j. NOWINY z Różnych Kraiów Od 
Dnia 15 Do 22 Julii 1661” 7.

Oba odnalezione numery „Continuatione” były również drukowane w 
Krakowie, brak jednak nazwy oficyny drukarskiej. Porównanie obu ga­
zet wskazuje na pewne podobieństwa jak również na pewne różnice po­
między nimi. Podobieństw jest niewiele: paginacja ciągła, numeracja za

5 Ostatni num er ordynaryjny „M erkuriusza”, kolejny 41, ukazał się 22 lipca 
1661 r., natom iast ostatni, extraordynary jny , nosi datę 17 czerwca tegoż roku. Temu 
numerowi odpowiadałby X II num er „Continuatione”.

6 К. T a r g o s z ,  Hieronim Pinocci. S tud ium  z dziejów ku l tu ry  naukow ej w 
Polsce w  X V II  w., W rocław 1967, s. 230. Monografie z dziejów nauki i techniki, 
t. XLI.

7 Wykaz wszystkich num erów  „M erkuriusza” wraz z datam i ich ukazywania 
się zob. tablica synchroniczna.
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pomocą litery N i kolejnej liczby łacińskiej określającej numer pisma 
oraz niektóre tytuły. „Merkuriusz Polski” jest drukowany szwabachą 
i kursywą (cytaty i dokumenty), „Continuatione” zaś antykwą. Papier 
„Continuatione” jest bielszy i cieńszy. W górnym marginesie opatrzony 
stałą żywą paginą: „Mercurio Polacco”, obok numer strony. Poniżej na 
marginesie bocznym podano rok —■ 1661 i wyrzucono daty (dzień i mie­
siąc). Gazetka ma charakter relacji ciągłej, podczas gdy „Merkuriusz 
Polski” w  tytule podaje miejsce pochodzenia wiadomości: Z Paryża, 
z  Londynu, Z Kolna itp. „Merkuriusz Polski” ma margines 4-milimetro- 
wy, zawsze wolny, oznaczony dwiema kreskami. Zatem różnice zewnętrz­
ne są dość widoczne i wskazują na różne oficyny drukarskie.

Obydwa numery „Continuatione” są postdatowane. Numer VI, obej­
mujący okres od 6 do 14 lutego, nosi datę 10 marca, ukazał się więc 24 
dni później, nr VII zaś, dotyczący okresu od 14 lutego do 6 marca, w y­
szedł z druku 23 marca, czyli 17 dni później. Nie dysponując żadnymi 
bezpośrednimi danymi dotyczącymi dat ukazania się numerów poprzed­
nich (I—V), możemy jedynie snuć przypuszczenia. Nieco światła mogą 
tu rzucić zachowane kopie listów sekretarza stanu państwa kościelnego 
kardynała Chigi do nuncjusza apostolskiego w Polsce, którym wówczas 
był monsignor Pignatelli. W korespondencji tej wśród niewielu spraw 
wzmiankowych expressis verbis znajduje się wzmianka o Merkuriuszu 
Polskim oraz aż dwukrotna wiadomość o „Continuatione”. W liście 
trzecim z 12 marca 1661 r. czytamy: „Merkuriusz Polski, który W. E. 
zaczął tu nadsyłać, został przyjęty ze szczególnym zadowoleniem. Jedno­
cześnie zapewniam jak i zachęcam do kontynuowania dzieła, które W. E. 
nadal będzie przysyłał, skoro tylko w swoim czasie ukaże się drukiem 8.

Początek przytoczonego tekstu zdaje się wskazywać, że sekretarz 
stanu kwituje nie pierwszy już numer polskiej gazety. Z następnego 
zdania można by wnioskować, że zawiera aluzję do mającej się ukazać 
„Continuatione”. Można by wnosić, że druk pierwszych numerów ga­
zetki włoskiej tak się opóźnił, że do dnia 12 marca Rzym jej jeszcze nie 
miał. Ale hipotezie tej zaprzecza odręczna nota na stronie 53 u dołu, czyli

8 Kopie omawianych powyżej listów kardyna ła  Chigi do nuncjusza P ignatelli
(nuncjuszem był od 1660 do 1668 r., pierwszy list nosi datę 30 X  1660 r.) znajdują 
się w  tomie 180 zbioru „Polonia”, ff 259—369. List z 12 III 1661 r. zna jdu je się 
na. f. 361 „«II Mercurio Polacco», che V. S. ha comiciato, a inviare quà, si 
è ricevuto con particolar gradimento. Del medesimo l ’assecuro quanto confirmando-
lo del opera ella prosequirà a m andare  il rim anente , ehe anderà  uscendo a suo 
tempo alle stam pe”. Roma 12 marzo 1661. Nieomal w  każdym liście kardynał kw i­
tu je  foglio d’anunzi albo też foglietto italiano (to samó czytamy w  t. 181). Oczywi­
ście nie odnosi się to do „Continuatione”, lecz co najwyżej do gazetek ręcznie p i­
sanych w  kancelarii Pinocciego albo też do innych jeszcze nie zidentyfikowanych 
zbiorów wiadomości z Polski. Nie jest wykluczone, że poszczególne egzemplarze 
tych. gazetek znajdują się w zbiorach archiwalnych, ale nie było to przedmiotem 
moich poszukiwań.
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pierwszej numeru VI: „poczta monsignora Nuncjusza z 19 marca 1661”. 
„(cam ) bio di mr Nunzio 19 marżo 1661”9. Skoro numer VI „Continua­
tione” nadszedł do Rzymu w 9 dni po ukazaniu się z druku, a VII już 
dnia 4 kwietnia, jak na to wskazuje analogiczna data na stronie 6110, 
to i pierwsze numery powinny tu dotrzeć zaraz po ukazaniu się drukiem.

Wprawdzie pierwsza wzmianka o „Continuatione” pojawia się do­
piero 19 marca w liście drugim („szczególną przyjemność sprawiły rów­
nież drukowane stronice kontynuacji historii »Merkuriusza Polskiego« 
nadesłane przez W. E.”) n , w którym sekretarz stanu kwituje odbiór 
numeru VI, jednak ani nieobecność poprzednich numerów w archiwum, 
ani brak wzmianek o nich w korespondencji kardynała Chigi nie musi 
świadczyć o tym, że Rzym ich nie otrzymał. Posiadamy wszak numer 
VII, który korespondencja pomija milczeniem, a w liście z 28 maja 1661 r. 
czytamy o numerze kontynuacji, którego nie posiadamy: „jak i z druku 
Kontynuacji historii Merkuriusza Polskiego”12; chodzi najprawdopodobniej
0 numer IX, którego brak w archiwum watykańskim.

Biorąc pod uwagę wszystkie okoliczności, a więc nienaganne kurso­
wanie poczty pomiędzy dworem polskim i innymi dworami a nuncjaturą
1 Watykanem w szczególności, fakt, że w  Archiwum Watykańskim i in­
nych archiwach znajduje się ogromna ilość druków nigdzie nie notowa­
nych, nie tylko nie można oczekiwać, by każdy numer „Continuatione” 
był osobno sygnowany w urzędowej korespondencji, ale należy uznać za 
dowód niezwykle wysokiej oceny, zarówno „Merkuriusza”, jak i „Kon­
tynuacji”, że wzmiankowano je imiennie aż trzykrotnie. Znając losy 
archiwów kościelnych, zwłaszcza ich bezprzykładną wędrówkę w cza­
sach wojen napoleońskich, trudno się dziwić, że w zbiorach tych, i tak 
niezwykle bogatych, istnieją poważne luki i braki. Dlatego też możemy 
być pewni, iż państwo kościelne i sekretariat stanu otrzymywały „Conti­
nuatione” w pierwszej kolejności.

Jeśli chodzi o datę ukazania się pierwszego numeru pisma, nie dy­
sponujemy żadnymi bezpośrednimi danymi. K. Targosz uw aża13, że

9 Napis ten  wskazuje, że w  przesyłce z 19 III 1661 r., dosłownie: „[wy] miana 
monsignora Nuncjusza 19 III  1661”, znalazł się num er VI „Continuatione” . K ar­
dynał expressis verbis  pokw ituje go w  liście z 19 m arca (por. przyp. 11), drugim 
pisanym  tego dnia. .

10 Czytamy tam  tą  samą ręką: „cambio de [lub die] 4 Aprile 1661” („wymiana 
z 4 kw ietn ia  1661”).

11 T. 180, f. 861: „si sono graditi in  particolare m an iera  anche i fogli di stam - 
pa in continuatione dell’istoria dei «Mercurio Polacco» inv ia ta  da V. S.”, Roma, 
19 Marzo 1661.

12 T. 180, f. 366 v.: „come con la stam pa in  continuatione della storia dell 
«Mercurio Polacco», resto pregando a V.S. p rosperita  continua” , Roma, 28 Maggio 
1661.

13 K. T a r g o s z ,  op. cit., Addendum, s. 230. Dodać należy, iż num er 16 „M er­
kuriusza” ukazał się 14, a nie 29 marca, jak  tam  podano.



382 J A N  S U L O W S K I

,,Continuatione” wychodziła równocześnie z „Merkuriuszem Extraordyna- 
ryjnym”. Zgodność ta dotyczy jednak tylko numeracji obu odmian. Już 
daty ukazania się analogicznych numerów są rozbieżne. Numer VI „Mer­
kuriusza Polskiego Ekstraordynaryjnego” ukazał się 14 marca, podczas 
gdy numer VI „Continuatione” 10 marca. Numer VII „Merkuriusza Pol­
skiego Ekstraordynaryjnego” wyszedł 16 marca, odpowiedni zaś numer 
„Continuatione” 23 marca. Rozbieżność jest więc znaczna. Różnice w  
treści tych wydawnictw idą jeszcze dalej. Jeżeli można mówić o zbieżno*- 
ści, to jest to jedynie zbieżność numeryczna, dość zresztą istotna.

Nie wiemy przede wszystkim, kiedy zrodził się projekt wydania ga­
zetki w języku włoskim. Z równą słusznością mógł on powstać jedno­
cześnie z zamiarem wydawania „Merkuriusza Polskiego”, jak też już w 
czasie ukazywania się gazety. Szereg dwuczłonowy wprawdzie trudno 
nazwać szeregiem, ale obserwujemy także zmniejszające się postdate- 
wanie (24 i 17 dni), co mogłoby wskazywać na to, że mutacja włoska 
zaczęła wychodzić później. Jest też ona całkowicie zależna treściowo od 
„Merkuriusza” 14, a korespondencja kardynała Chigi określa ją jako 
„Kontynuację historii Merkuriusza Polskiego”. Wydaje mi się, że może 
miałem też rację pisząc, że „Continuatione” poczęło się ukazywać mie­
siąc później 15. Na razie jednak nie ma na to dowodu. Nie wykluczone 
też, że numer pierwszy gazetki, tak samo jak dwa numery „Merkuriu­
sza”, podawał wprowadzenie w  aktualny stan polityczny Europy, a może 
nawet był po prostu tłumaczeniem tychże numerów i ukazał się dnia 
5 stycznia wraz z pierwszym numerem ,,Ekstraordynaryjnym’’, ale spra­
wy tej dziś rozwiązać niepodobna.

W przytaczanej kilkakrotnie korespondencji posiadamy dowód, że 
ukazało się drukiem i do Rzymu dotarło dziewięć numerów. „Continuatio­
ne”. Wszystkie musiały być drukowane w Krakowie ie. Zachodzi pyta­
nie, czy kontynuowano wydawanie gazetki włoskiej, w  Warszawie. Wła­
snoręczna nota sekretarza królewskiego Hieronima Pinocci na diariuszu 
sejmu: Relazione della dieta dalii 2 aprile alli 16 giugno 1661, odsyłająca 
tekst do „Continuatione del Mercurio Polacco” 17, zdaje się być tego do­
wodem. Potwierdza ona, że wydawcą i redaktorem gazety był Pinocci. 
On też wiedział najlepiej, że przebieg sejmu interesuje nie tylko Pola­

14 Elementy treściowe num eru  VI „Continuatione” znajdujem y w  num erach 
od X  do X II „M erkuriusza”, natom iast VII w  num erach X III—XVI polskiej ga­
zety.

15 Op. cit., s. 230: „Nie miał zatem rac ji au tor kom unikatu, sugerując na  pod­
stawie różnicy w  czasie późniejszego pow stania gazety w łoskiej”.

38 „M erkuriusz Polski E kstrao rdynary jny” wyszedł po raz ostatni w  K rak o ­
wie (jako num er IX  „E xtraordynary jny”, kolejny XXVII) 4 V 1661 r. P arale lny  
num er „Continuatione”, o k tórym  28 m aja pisał do nuncjusza w  Polsce kardynał 
Chigi, musiał wyjść nie później niż 15 m aja, by dotrzeć na  czas do Rzymu.

17 Por. K. T a r g o s z ,  op. cit., s. 59.
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ków, ale przede wszystkim papieża, nawołującego do utworzenia nowej 
Ligi przeciwko Turkom, dlatego nie mógł przerwać swej relacji w  naj­
ciekawszym momencie. Wiemy, że w  Warszawie ukazały się trzy numery 
„Extr aor dynaryjne Merkuriusza Polskiego” w dniach 6, 10 i 17 czerwca. 
Ich odpowiedniki włoskie chyba również w  Warszawie ujrzały światło 
dzienne, dopóki jednak nie znajdziemy dowodów potwierdzających ten 
fakt, musimy poprzestać na przypuszczeniach. Natomiast pierwsze dzie­
więć numerów pisma ukazało się na pewno.

Tablica synchronizacyjna zestawia wszystkie ważniejsze dane doty­
czące „Merkuriusza Polskiego” i „Continuatione” oraz korespondencji 
kardynała Chigi ze wzmiankami odnośnie do obu tych gazet.

TABLICA SYNCHRONIZACYJNA

„M erkuriusz Polski”

„Extra -
Miejsce
druku

„C ontinua­ Listy k a rd y ­
N r data „Ordy­

nary jn y ”
o rdyna­
ry jn y ”'

tione?* nała Chigi

I 3 I + K raków
II 5 I + w  K am ie­

nicy Szo-
berowskiej

III 5 I + 11 I (?)
IV 5— 11 I ' + 11
V И I + 11 и  (?) 22 I

VI 11—18 I +  ' а Ragguagli
VII 18—25 I + n del fogliet-

V III 25 I + a III  (?) to ital. są
IX 25 I 2 II + ii często w spo­
X 2—9 II "l· ii m inane

X I 9 II + a IV (?) 12 II
X II 9— 16 II + a 12 II

X III 16—23 II + 11 19 II
XIV 23 II + 11 V (?)
XV 23 II—2 III + 11

XVI 2—9 III + 11
XVII 14 I II + 11 VI (10 III) 12 I II  „M. P .”

XVIII 9—16 III + 11
X IX 16 III + а
X X 16—23 III + a VII (23 III) 19 I I I  „Conti­

nuatione”
X X I 23—30 III + K raków  

J. A. G or- 
czyn

X X II 30 I II—6 IV + 11
X X III 6 IV + 11 V III (?)
XXIV 6—13 IV + ii
XXV 13—27 IV + 11

XXVI 27 IV—4 V + 11

s — RHCP im
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cd. TABLICA SYNCHRONIZACYJNA

, „M erkuriusz Polski”

Nr data „Ordy-
nary jny”

„Extra-
ordyna-
ry jny”

Miejsce
druku

„C ontinua­
tione”

Listy k ard y ­
nała Chigi

XXVII 4 V + a IX (?)
XX V III 4—14 V + W arszawa 

J. A. Gor- 
czyn‘

X X IX 14—20 V + ii

XXX 20—27 V + ti

X X X I 27—3 VI + tt

a

28 V „Continu­
atione”

X X X II 6 VI + ii X  (?)
X X X III 3—10 VI + tf

XXXIV 10 VI + . + ii xi (?)
XXXV 10—17 VI ii

XXXVI 17 IV + +. a X II (?)
XXXVII 17—24 VII + a

X XXVIII 24—1 VII + a

X X X IX 1—8 VII + it

X XXX 8—15 VII + it

XXXX I 15—22 VII + ti

Ilość
num erów 29 12 12 (?)

„Continuatione” była przeznaczona dla kurii papieskiej oraz niewiel­
kiej kolonii włoskiej w  Polsce, przede wszystkim jednak kierowano ją 
do nuncjatur apostolskich oraz niektórych dworów włoskich. Wydaje się, 
że nakład gazety musiał być niższy od nakładu „Merkuriusza” (100—  
250 egz.) i prawdopodobnie nie przekraczał 50 egz. Ze studium o Hiero­
nimie Pinoccim K. Targosz zdaje się jasno wynikać, że autorem i edyto­
rem „Continuatione” był sekretarz królewski18, nie można jednak w tym  
przedsięwzięciu pomijać roli nuncjusza Pignatelli. Wydaje się, że był on 
promotorem, a prawdopodobnie również inspiratorem wydawania gaze­
ty dla zagranicy. Obecność Pinocciego, człowieka wykształconego, znają­
cego trzy podstawowe naówczas języki: polski, włoski i łacinę, który 
miał bezpośredni dostęp do spraw natury państwowej oraz nadzorował 
wydawanie „Merkuriusza Polskiego”, umożliwiała druk „Continuatione”, 
jeżeli wręcz nie była tego conditio sine qua non.

Związki „Kontynuacji” z pismem macierzystym są bardzo bliskie. 
Występuje całkowita zgodność treści oraz dat poszczególnych doniesień,

18 Nie chcę tu  podejmować dyskusji na  tem at roli Pinocciego przy w ydaw a­
niu „M erkuriusza”. Ograniczam się poniżej do k ilku uwag nasuwających się przy 
edycji „Continuatione” (zob. s. 387 n.).
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ale redakcja całości jest odmienna. Sprawy polskie nie tylko są uwydat­
nione, ale absorbują nieomal całkowicie uwagę autora. Przedstawia się 
je w  taki sposób, aby były zrozumiałe dla odbiorcy nie znającego dokład­
nie Polski i jej spraw. Niektóre doniesienia rozszerzono dodatkowymi 
elementami eksplikacyjnymi. W zachowanych numerach tymi elementa­
mi są opisy geograficzne i topograficzne Dyneburga (s. 53), Wilna (s. 66) 
i Mohylewa (s. 67) oraz informacje na temat lekkiej konnicy polskiej 
zwanej kozacką (s. 54 n.)

Materiał zawarty w obu odnalezionych numerach można podzielić 
tematycznie na dwie grupy: a) opis operacji wojskowych Czarnieckiego 
na wschodnich i Sapiehy na północnych rubieżach Polski; b) tzw. dzien­
nik dyplomatyczny dworu Jana Kazimierza.

W pierwszej części szczególnie uwydatnia się troska o dokładne przed­
stawienie operacji wojennych, tak, aby stały się zrozumiałe dla obcego 
czytelnika. Natomiast sposób przedstawienia spraw dworskich wykazu­
je, że autorem relacji mógł być jedynie sekretarz królewski.' Występują 
w relacji tej szczegóły, których nikt poza nim znać nie mógł. Do takich 
należy np. wiadomość, że król przed wyjazdem z Krakowa do Często­
chowy „polecił Wielkiemu Sekretarzowi Królestwa spotkać się w Kra­
kowie z Ambasadorem Brandenburskim w sprawie poczty” (s. 57). Rów­
nież i przedstawienie czynności króla, dworu i posłów wskazuje, że 
autor był jednym z aktorów tych wydarzeń oraz ich naocznym świad­
kiem. ·.

Dla lepszego zorientowania czytelnika w chronologii tych aktów i w y­
darzeń podajemy poniżej kalendarium okresu przedstawionego w znale­
zionych numerach „Continuatione”. ;

L u t y  1 6 6 1

N r VI

6. Niedz. Polecenie dla Sekr. króla w spraw ie poczt
7. Pon. K ról wyjeżdża z Częstochowy do W arszawy przez Kielce
8. Wt. (Pojawienie się komety)
9. Sr. S ekretarz króla F rancji przybyw a do K rakow a

10. Czw.
11. Piąt.
12. Sob. — Król przybywa do Kielc
13. Niedz.

N r VII

14. Pon. Przyjęcie am basadora Rożniatowskiego. M emoriał
15. Wt. Nakaz przejm ow ania poczty do P rus Królewskich -
16. Sr. Ambasador B randenburski przybyw a na dwór
17. Czw. .
18. Piąt.

3*
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19. Sob, Am basador cesarski na dworze.
20. Niedz. '
21. Pon.
22. Wt. Wyjazd dworu do W arszawy przez Borzęcin i św. Krzyż
23. Sr.
24. Czw.
25. Piąt.
26. Sob.
27. Niedz. Dwór w  Falętach
28. Pon. K arnaw ał dworski w  Nieporęcie

M a r z e c  1 6 6 1

1. Wt. Listy Chowańskiego do am basadora F rancji
2. Sr.
3. Czw. Legat papieski wyjeżdża z K rakow a do W arszawy
4. Piąt.
5. Sob. .
6. Niedz. A udiencja dla posła w ojsk Zaporoża.
[···]

10. Czw. Ukazanie się num eru  VI „Continuatione” (postdatowany 17 dni)

Pod względem formalnym „Continuatione”, jak już zauważyliśmy, 
różni się szatą graficzną, układem i papierem od Merkuriusza Polskie­
go, „Continuatione” jest reportażem ciągłym, podzielonym jedynie na 
akapity. Zatytułowano jedynie Memoriał W. Chana Se fer K azy  Agi 
(s. 59— 60) oraz List Supankazy Agi do Stefana Czarnieckiego (s. 64—65). 
Ponadto, czego nie czyni „Merkuriusz Polski”, na margines zewnętrzny 
poszczególnych stron wyrzucono daty od 7 lutego (s. 57) do 6 marca 
(s. 68).

Na środku marginesu dolnego widnieje numeracja drukarska (kus­
tosz). W numerze VI, s. 53 —  litera G, s. 55 — litera G— 2, s. 57 —  
G—3, a w  numerze VII s. 61 — litera H, s. 63 —  litera H—2; na s. 65 
zamiast H—3 omyłkowo wstawiono G— 3. Na tymże marginesie dolnym  
w prawym rogu widnieją słowa lub ich części dalszego ciągu tekstu (re- 
klamenty vel kustosze). Nie mają ich oczywiście ostatnie strony nume­
rów. Na znalezionych numerach są ponadto numeratorem wybite liczby 
kart tomu 72 „Polonia” (karty 65— 68 nr VI i 79— 82 nr VII).

Wydanie, jakie poniżej prezentujemy, składa się z trzech części skła­
dowych: a) tłumaczenia polskiego; b) tekstu „Merkuriusza Polskiego” 
służącego za podstawę autorowi ,,Continuatione’ ’; с) fotokopii oryginału, 
zamieszczonej osobno na końcu aneksu.

Wydaje się, że w  tym przypadku jest to jedynie słuszna postać publi­
kacji zasługującej na miano naukowej. Niewielka objętość tekstu przy 
znacznej jego wartości dla czasopiśmiennictwa polskiego dodatkowo 
usprawiedliwiają przyjętą formę.
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Tłumaczenie tekstu „Continuatione”19 jest aktem współczesnym; nie 
stosuję w nim próby archaizowania, m. in. dlatego, że język włoskiego 
oryginału jest znacznie bliższy dzisiejszemu językowi polskiemu niż ję­
zykowi „Merkuriusza”. To m. in. świadczy, że Pinocci —  autor „Conti­
nuatione” — nie był autorem „Merkuriusza”. Teksty „Merkuriusza” 
podaję za wydaniem Przybosia (Kraków 1960), choć licencja, z jaką w y­
dawca potraktował oryginał, wydaje się miejscami zbyt daleko posunięta.

Porównanie tych tekstów wskazuje, jak inteligentnym tłumaczem, 
częściowo współautorem, a w  niektórych partiach autorem, był Pinocci. 
Znał on świetnie nie tylko język polski, lecz, co znacznie ważniejsze, 
stosunki panujące w  kraju, a przy tym ani na moment nie tracił z oczu 
odbiorcy nie znającego realiów polskich. Widoczna jest na każdym kroku 
troska o należyte przedstawienie biegu spraw polskich. Chociaż pisze po 
włosku, wypowiada się jako Polak, sekretarz królewski i wierny syn 
przybranej ojczyzny. Wydaje się, że w  języku współczesnej publicystyki 
można by scharakteryzować reportaż Pinocciego następująco: pisze on 
„Kontynuację Merkuriusza”, a nie wydaje pisma własnego; trzyma się 
wiernie doniesień zawartych w piśmie macierzystym, rozszerzając je 
i uzupełniając na tyle, by nie pozostawiać spraw niejasnych dla czytel­
nika, a pomija zarówno to, co czytelnik może znać skądinąd, jak i to, 
co go najprawdopodobniej nie zainteresuje.

Przy porównaniu dla przykładu dwóch dokumentów „Continuatione”, 
zamieszczonych również w  „Merkuriuszu Polskim Ekstraordynaryjnym” 
— Memoriału Ambasadora oraz Listu Supankazy Agi do Stefana Czar­
nieckiego, nasuwają się pewne spostrzeżenia. Po pierwsze — Pinocci 
znał dobrze, a nawet bardzo dobrze język polski, ale przekazując wier­
nie myśli oryginału nie tłumaczył dosłownie. Z analizy obu wersji wspo­
mnianych tekstów wynika jasno, że Pinocci nie był i nie mógł być auto­
rem wersji polskiej, gdyż miałaby ona w jego ujęciu inną formę języ­
kową. Naturalnie mógł Pinocci nadzorować całość wydawniczą, na ile 
pozwalały mu na to obowiązki sekretarza i kierownika kancelarii kró­
lewskiej, ale nie pisał doniesień ani nie tłumaczył dokumentów. Język 
„Merkuriusza” jest autentycznym językiem polskim pisarzy tego okre­
su, podczas gdy język „Continuatione” stoi na wyższym stopniu rozwoju. 
Sam Pinocci najchętniej pisał po włosku, następnie po łacinie, a po pol­
sku tylko w  razie konieczności. Jeśliby nawet przyjąć — za autorką mo­
nografii o Hieronimie Pinoccim K. Targosz20 — że wstępny numer w y­
szedł bezpośrednio spod jego ręki, to jego język nie jest językiem Sar­
matów, jaki dominuje w  pozostałych numerach pisma. Nie wykluczone, 
że Pinocci brał bezpośredni udział w  redagowaniu gazety, ale udział ten

19 Tłumaczenie zamieszczone w  „Zeszytach Prasoznawczych” 1967, nr. 1 (31), 
s. 87—74 autorowi nie odpowiada z rac ji  wyżej wspomnianych (por. przyp. 2).

ï0 Op. cit., s. 54.
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był ograniczony21 tylko do selekcji materiału. Natomiast „Continuatio­
ne” pisał i wydawał wraz z nuncjuszem Pignatellim prawdopodobnie we 
własnej oficynie drukarskiej na ' prawach druków prywatnych22.

Zamieszczając technicznie poprawną fotokopię odnalezionych nume­
rów „Continuatione” dajemy jednocześnie czytelnikowi oryginalną wer­
sją językową. Wydaniem tym pragniemy złożyć hołd zasłużonemu dla 
kultury polskiej obcokrajowcowi, a pośrednio tym wszystkim, którzy 
w  Polsce obierając dom i ojczyznę wiernie naszemu krajowi służyli.

(s. 53) N. VI
„KONTYNUACJA MERKURIUSZA POLSKIEGO”

: Od 6 do 14 lutego 1661

[A] .
Tymczasem Generał Czarniecki posuwając się zgodnie (1661)* z roz­

kazami królewskimi ze starostwa Połockiego przez Litwę ku Ukrainie 
dotarł do brzegów rzeki Prypeć. Zawróciwszy w lewo przeprawił się 
przez Dniepr i wkroczył na Ukrainę lewobrzeżną dla lepszego ułożenia 
własnych planów na podstawie ruchów nieprzyjaciela, przypuszczając, 
że powinienby ten przysłać świeżych ludzi na pomoc zbuntowanym Ko­
zakom. Uważał, że będzie rzeczą bardzo korzystną zatrzymanie ich, za­
nim zdołaliby połączyć się z buntownikami i w  tym celu każdego dnia 
posuwał się coraz bliżej granic- Moskwy. Jednakże Moskale, przestraszeni 
wielkimi niepowodzeniami, jakich doznały ich siły w ostatnich czasach 
od wojsk JKM, najmniejszym poruszeniem nie okazywali, że z nowymi 
posiłkami chcą przejść przez jego włości. Nieliczni zaś Kozacy i Moskale 
znajdujący się w  miejscach, przez które przechodził nasz Generał, w i­
dząc, że są zaskoczeni jego chyżością, natychmiast chowali się w  gęstwi­
nę leśną albo też zamykali w miejscach zdatnych do obrony, zanim zdo­
łano schwytać języka.

[AJ
M.P. X III ,  95 n.

Przyszły listy z U krainy de data 14 ianuarii spod Mozyra; oznajmują, że jm. 
pan wojewoda ruski ciągnie tam tą  stroną [96] Dniepru ku  Ukrainie, ale jednak  
do granice moskiewskiej coraz bliżej stawa; że im pedym entu ani niebezpieczeń­
stw a żadnego od Moskwy albo inszych sił, k tóre tam tym  trak tem  miały iść ku 
Ukrainie, nie masz; że Moskwa i Kozacy k ry ją  się po lasach; że do Czerniechowa 
skupiło się ich i zamknęło siła z postrachu; że tam  do nich prosto jm. pan  w oje­
woda ciągnie i tuszy, że się poddadzą, bo niespodziany tam  gość będzie.

21 Przychylam  się w  tym  względzie do stanowiska J. L a n  к  a  u, Prasa staro­
polska na tle rozwoju prasy w  Europie (1513—1729), K raków  1960, s. 101—161.

22 B rak  adnotacji „Cum provilegio S.R.M.” zdaje się na to wskazywać.
* W naw iasach () podajem y daty umieszczone w  oryginale na marginesie. D u­

że litery oznaczają uryw ek „Cont.” np. [A], teksty M.P. oznaczono tak ą  literą 
z dopiskiem ^
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; [Β] .
■·. Również i na Litwie Hetman Wielki Sapieha, widząc u nieprzyjacie­

la taki sam przestrach zmuszający go wszędzie do zamykania się w  miej­
scach obronnych, postanowił zawrócić do Wilna, gdzie już wszystko było 
gotowe do oblężenia zamku i wyrzucenia siłą Moskali, jako że (1661) ci 
wyraźnie okazywali, iż za nic sobie mają wszelkie propozycje korzystnej 
kapitulacji. Ponieważ jednak krążyły pewne wieści, jakoby Moskale (s. 54) 
umocnili się w  okolicach Dyneburga, przypuszczając, że planują prze­
prawę przez starostwo Brasławskie na pomoc Wilnu, by stamtąd nadal 
niepokoić pogranicze Żmudzi, zostawił nad brzegami Dźwiny Kwaterę 
Główną swoich wojsk z rozkazem obserwowania poruszeń nieprzyjaciel­
skich i baczenia, by uniemożliwić mu wszelkie zamysły.

m
M.P. X III ,  96

Także z Litwy przyszły de data 25 ianuarii; w  tych oznajm ują, iż jm. pan  
wielki hetm an Wielkiego K sięstwa Litewskiego na  dzień 24 ianuarii m iał być w 
Wilnie, gdzie wszystko gotowano do szturmu, i nadzieja w  Bogu, że wezmą teri 
zamek, że często się z niego ludzie przedają, a wszyscy jednosta jn ie  twierdzą, 
iż· w  nim ponad 300 Moskwy nie masz i siła ich co dzień um iera; że tenże jm. 
рад  hetm an w ydaje jm. pannę córkę swoją za jm. pana podkanclerza Wielkiego 
Księstwa Litewskiego i tych mięsopustów w  Różanej m a być wesele; że Szwe­
dzi się ściągają do nowej Rygi i arm atę  m ają  przy sobie, i podobieństwo jest, że 
ż Moskwą zadrą; a że Moskwa teraz się gromadzi w  D ynenburku.

jC]
Kwatera Główna, chcąc popisać się czujnością i męstwem, starała się 

utrzymać nieprzyjaciela w szachu i nie pozwoliła mu poczuć się moc­
nym, aby przekonany, że potrzebowałby posiłków, gdyby chciał przejść 
ze Żmudzi na Litwę, nie ryzykował tego, nie będąc pewnym skutku. 
Wysłała zatem niektóre oddziały pod dowództwem doświadczonych i męż­
nych oficerów, aby trzymali się blisko granicy i od nich wiedziała, że 
wróg robi częste wypady (argument siły i odwagi, że niby rośnie, w  licz­
bę), sama zaś postanowiła tam się udać z dziesięcioma chorągwiami kon­
nicy Kozaków.

"Jakkolwiek ten rodzaj konnicy zwie się kozacką, nie przynależy do 
wojsk Zaporoża ani też nie składa się przeważnie z Rusinów, jak tamte, 
lecz ze szlachty polskiej i litewskiej dowodzonej przez rycerzy tych na­
rodowości. Zwą się kozackimi dla odróżnienia od Huzarów, bo też ich 
uzbrojenie, jak i taktyka są odmienne. Kiedy tamci są uzbrojeni w kopie 
i szable, przy siodle mają przytroczone pistolety oraz długi pałasz, któ­
rym posługują się skruszywszy kopie w  starciu z szykami nieprzyjacie­
la, którego ten rodzaj konnicy w puch rozbija, a następnie nie pozwala, 
aby w trakcie bitwy znowu się uformował; ci natomiast poza łukiem  
i szablą oraz pistoletami w olstrach nie mają nic, a służą do osłony pie­
choty przed natarciem konnicy nieprzyjacielskiej. Pierwsza jest dawna
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i zrodziła się wraz z rycerstwem polskim, którego (s. 55) ostoję siły sta­
nowi. Druga jest bardziej nowoczesna i powstała (1661) wraz z wojskiem  
Zaporoża zgodnie z założeniem i właściwą przydatnością składającym się 
z piechoty potrzebującej takiego rodzaju osłony dla przeciwstawienia się 
Tatarom i Wołochom, których siły składają się wyłącznie z konnicy: —  
do pokonania obu wspomnianych ludów nie można posłużyć się Huzarią 
w zwartym szyku. ·

Otóż Kwatera Główna, podążając wraz z chorągwiami owej konnicy 
kozackiej w kierunku Dyneburga, dotarła tam nocą 21 stycznia po dłu­
gim i uciążliwym marszu z powodu głębokich i nie stwardniałych od 
mrozu śniegów. Zamierzali jeszcze tej samej nocy napaść na kwatery 
wroga stojące u stóp fortecy, ale widząc, że skutkiem łagodnej zimy 
wody Dźwiny płyną, a nie stoją skute lodem, i uważając przejście wbród 
za niebezpieczne, bo jak donosiły zwiady, zostaliby spostrzeżeni, tej sa­
mej nocy poszli w górę od zamku pół mili.

Zamek dyneburski leży na brzegu Dźwiny, która aż do dziesięciu mil 
od Dyneburga przepływa przez ziemie litewskie, a stamtąd do zatoki 
ryskiej przez Kurlandię, oddzielając to księstwo od Żmudzi, tak jak 
poprzednio na gruncie litewskim oddzielała starostwo brasławskie i bliż­
sze witebskie od połockiego. Jednak w korycie swoim z obu stron zbiera 
liczne strumienie zbiegającą do niej, a między nimi rzekę Sumieć poni­
żej Dyneburga, i aby lepiej je przygarnąć podnosi brzegi tak wysoko, że 
tylko w niektórych miejscach można przejść je wbród wygodnie.

[CJ
M.P. X V I,  119

Z U krainy listów żadnych nie masz. Z Litwy jest ponowa szczęśliwa i do p rę d ­
kiej rekuperacyje j zam ku wileńskiego bardzo służąca, a to: W liście jmci pana 
kanclerza Wielkiego Księstwa Litewskiego do jmci pana  oboźnego Wielkiego Księ­
stwa Litewskiego w  te  słowa:

„Jako mi dano znać o gromadzie pod Dynenborkiem nieprzyjacielskiej po od- 
jeździe jmci pana hetm ana z dziesięcią chorągwi kozackich kom unikiem  pośpie­
szyłem obawiając się, aby ta  grom ada Wilnowi dawszy odsiecz o granicach 
żmudzkich nie pomyśliła.

Jakoż, lubo z w ielką dla śniegu głębokiego turbacyją, w  nocy pod Dynem- 
burkiem  w  pół mili 21 ianuarii stanąłem. Gdzie się informowawszy, że już n ie­
przyjaciel jest ostrzeżony, do tego Dźwina pod zamkiem nie zamarzła, nie mo­
głem nocą kw arte ry  pod zamek napaść.

[D-—E—F]
Skoro tylko nastał świt dnia następnego, stanęli Moskale ze wszyst­

kich kwater okolicznych, wyciągnąwszy nawet poza mury część załogi 
fortecy, i. wysłali w  pole przeciw Kwaterze Głównej do trzech tysięcy lu ­
dzi piechoty i konnicy. Piechotę podzielili na trzy osobne korpusy (s. 56) 
(1661) i postawili ją w  trzech różnych kryjówkach wraz z konnicą w po­
gotowiu i w należytym ordynku przebywszy rzekę nieco niżej po lodzie 
podsunęli się ku naszym i rozpoczęli potyczkę. Jednak naszej konnicy
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w takim stopniu towarzyszyła pełnia boskiej pomocy, że w  niecałą go­
dzinę odrzucili nieprzyjaciela w  tył tą samą drogą, którą przyszedł, nie 
dając się wciągnąć sami w zasadzkę. Atakując pędzili za nimi aż do dro­
gi w  zasięgu fortyfikacji, zostawiając w  polu i po drodze około 200 za­
bitych. Reszta, po większej części ranni, umknęli do fortecy za wyjąt­
kiem dwóch kornetów rajtarii, pod którą w czasie ucieczki zarwał się 
lód; prądem wody zostali porwani pod szklanną taflę i tam całkowicie 
pogrzebani.

Dzięki owemu załamaniu się lodu, pod którym śmierć znalazła raj­
taria, uszła po części cało, pozostawiona zresztą bez żadnej osłony pie­
chota, dlatego że nasi nie potrafili jej w czas przeciąć drogi powrotnej, 
ponieważ przejściu większej liczby ludzi na drugą stronę przeszkadzały 
brzegi obu rzek. Taki był jednak zapał i odwaga naszych towarzyszy, że 
chcąc ile sił tropić piechotę nieprzyjacielską zeszli z koni i prowadząc 
je wzdłuż wysokich brzegów przeprawili się przez Sumieć, w  trzęsawis­
kach dopadli uciekających do zamku i tam ich sporo nacięli. Towarzy­
sze są to właściwie miejscowi szlachcice, którzy walczą pod znakami 
Rzeczypospolitej w  pierwszych szeregach bliżej lub dalej od chorągwi, 
w zależności od starszeństwa i godności oraz czasu służby i zwą się to­
warzyszami wodza w odróżnieniu od służby, która również walczy pod 
tym samym znakiem w tylnych szeregach. Ponieważ jednak nazwa ta 
brzmi szorstko, odtąd zwać będziemy ich kawalerami, a ich służbę kon­
nicą.

Spośród więźniów zachowali jedynie siedmiu cudzoziemskich (s. 57) 
znaczniejszych oficerów, a między nimi dwóch Kapitanów i jednego 
Kwatermistrza (1661), bo wielu innych zostało martwych na polu, kie­
dy usiłowali ochraniać piechotę: ponadto zdobyli dwie chorągwie i łupy 
u stóp zamku — wóz wyładowany prochem i lontami.

[ D i - E i - F i ]  '
N azajutrz rano Iw an  Iliicz Pułjuchtow , człowiek zuchwały i -zniesieniem 

przedtym  niektórych naszych na hard ą  wsadzony, ze wszytkim ludem  i z fortecy 
po większej części zwiedzionym, którego blisko 3000 było rachować, pole stawił; 
na trzech miejscach piechotę na  zasadzkach rozsadził. R a jta ry ją  bardzo dobrą, 
okrytą i odważną, z dobrymi przywódcami miał.
Jednak  P an  Bóg z osobliwej łaski i około nas protekcyjej w  tej potrzebie naszym 
pofortunił, żeśmy nieprzyjaciela z pola spę [120] dziwszy, i za nim  aż do zamku 
pod same wały ścinając zapędziwszy się, ze 200 na placu położyli; prócz wielu 
innych rannych, którzy do zamku skradli się. Dwa całe kornety ra jta ry je j ,  przed 
naszymi uchodząc pod zamkiem na Dźwinie załamawszy się, ze wszystkim i z cho­
rągw iam i potonęły.

I to załam anie całą nam  było przeszkodą, żeśmy wszytkiej nie zabiegli piecho­
cie i onę do jednego nie wycięli, bo tam tędy  tylko droga była, gdzie indziej brzegi 
wysokie Dźwiny i Sumieci nie dopuściły konnym  przebierać się, musieliśmy jed ­
nak  z koni pozsiadać, a onych powodując przy wysokich brzegach przebywać 
Sumieci, abyśmy piechotę uchodzącą mogli przejmować, k tórej tym  sposobem po 
części nacięliśmy.
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Więźniów w  tym  boju wzięto moskiewskich siedmiu.
Między nimi dwóch kapitanów  i kw ater-m agistra , chorągwie dwie i wóz lontów 
z prochem. Jako w  inszych okazyjach tak  i w  tej osobliwie nad nam i Boska po­
kazała się protekcyja, bo chorągwie nasze bardzo były nieokryte, starszyzna po- 
odjeżdżała, oprócz 'jednego porucznika nie było. Sam Pan Bóg i ochota tow arzy­
stwa tylko sprawowała.

[G]
Po tak owocnej i dobry obrót mającej wyprawie Kwatera Główna 

dowiedziawszy się przez swoje patrole, że generał Chowański wyruszył 
z Połocka i po drugiej stronie Dźwiny podchodzi pod Dyneburg, posta­
nowiła wycofać się do Brasławia i tam połączyć się z innymi chorągwia­
mi świeżych ludzi, słusznie rozumując, że Chowański nie straci z oczu. 
Wilna i że przedsięweźmie kroki, aby je uwolnić od oblężenia.

[GJ

P. S. Po napisaniu tego lis tu  zaszła mię wiadomość, że Chowański ruszył się z Połoc­
k a  i idzie po Zadźwiniu ku Brasławowi, zaczym, aby mię tu  nie zaskoczył, tamże 
idę m ając oko na obie stronie i aby się łączył z świeżymi chorągwiami, i bodaj
0 odsieczy Wilnowi nie myśli, z w ielu podobieństw dochodzę. Oficyjerów, jako 
teraz z rozgw aru wzięliśmy wiadomość, że ich niemało zginęło, bo się o nich pytali, 
jeśli żyją, ale snadź potonęli, w  której gromadzie i sam Pułjuchtow  załamał się, 
ale pieszo wyszedł; i naszy w  tej gromadzie będąc w  zamieszaniu kilka koni po­
topili. To załam anie się na Dźwinie było im siła na pomocy, bo nasz kom unik nie 
mógł się przedobyć i aż zsiadając z koni inszym miejscem przykre brzegi p rze­
bywali, tymczasem piechota obsadzona i jazda uchodziła, aleć zagoniono piechoty
1 nacięto z błota wychodzącą do zamku.

[Hj
W czasie tych akcji wojsk Armii Królewskiej na Litwie, Król w to­

warzystwie Królowej i całego dworu, wczesnym rankiem 7 lutego w y­
ruszył z Częstochowy na Kielce, miejscowość (7 luty) należącą do die­
cezji krakowskiej, położoną prawie w  połowie drogi do Warszawy. JKM 
zamierzał przenieść się do tego miasta dla odbycia przyszłego Sejmu, 
skoro tylko podejrzenie o zarazę pozwoli na to: zamierzał przeto zatrzy­
mywać się w  miejscowościach pobliskich aż do chwili, kiedy podejrzenie 
stale mniejsze — całkowicie zniknie.

№ ]

M. P. X II ,  88 Z K rakow a 16 februarii 1661
Pojachał K. J. M. z Częstochowy w  poniedziałek 7, tegoż miesiąca.

[ I -J ]  '
Przed wyjazdem polecił Wielkiemu Sekretarzowi Królestwa spotkać 

się w Krakowie z Ambasadorem Brandenburskim w sprawie poczt, któ­
re przechodząc przez włości Elektora były nieustannie przejmowane; 
Królowi i Senatowi bardzo było przykro, że nieobecność tego księcia 
(przebywającego z wizytą w Clues) dała okazję administratorom jego 
poczty, by zmącić przyjaźń i sprawną wymianę korespondencji między
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obydwoma państwami, zwłaszcza że w tym samym czasie zdarzył się in­
ny nieomal wrogi incydent między ludźmi Elektora a garnizonem polskim 
w Drahim na prograniczu nowej Marchii, któremu Brandenburczycy dali 
powód i początek przy okazji pobierania daniny w bydle (1661) (s. 58), 
które im natychmiast odebrano z bronią w ręku nie bez szwanku i utraty 
życia niejednego, jak to zdarza się w  podobnych wypadkach, a także nie 
bez przestrachu mieszkańców, którzy dopiero co zaczęli zażywać owoców 
upragnionego pokoju. '

[Ii— Ji] >
M. P. X II ,  87 Ze G dańska 2 februarii 1661

Nie tylko post-m agistrow ie kurfirstow scy zatrzym ują listy, ale naw et i wozy 
furm ańskie idące z H am burku  do nas ham ują i w ytrząsają  ich, aby jakie listy 
między tow arem  nie wieźli. Przyszły też wiadomości, że koło D rahim u coś byli w 
polu zabrali kurfirstow scy żołnierze, czego się dowiedziawszy praesid ium  polskie 
w Drahim ie wypadło z miasta, że na niego dali ognia kurfirstow scy, jako tylko 
go obaczyli, a naszy daw ali im respons. Jeszcze nie wiemy, jeśli kto z obu stron 
na, placu nie został.

v , tK] _ . ■
Jeszcze większy wszakże przestrach w znacznej części umysłów  

( 8 ■ luty ) ludzkich wzbudziła kometa nie wiele większa od gwiazdy trze­
ciej wielkości, która w tych dniach pojawiła się na niebie w konstelacji 
znaku Orła i Delfina, a to z powodu zastarzałego wśród ludzi przekona­
nia, tu i tam potwierdzonego doświadczeniem, że zjawiska te są zwia­
stunami klęsk publicznych.

[Kil
M. P. X IV , 103 P rzestroga

Pokazała się w tych dniach kom eta (po naszemu m iotłow ata gwiazda) na n ie­
bie , (a najp ierw  tu  w  naszej okolicy cobym wiedział), obserwowano ją w  Ołomuń­
cu, k tórą  dostawszy obserwacyją, tu  ją kom unikuję.

Observatio com etae die 8 feb ruarii 1661 super horizontem Olomucensem facta.
O rtus est com eta hora te r t ia  cum 40 min. prope caput Aquilae ita  u t  caudam  

sub tenuem  Delphinum  versus p ro tendere t (por. Observatio eiusdem 9 februarii, 
p. 104)

IL]
Tym sposobem do wiadomości Ambasadora Francji doszła wieść 

o przybyciu na Dwór sekretarza jego Króla. Przebywał on wraz z wszy­
stkimi innymi ministrami w Krakowie podczas całego pobytu (9 luty) 
Króla w Częstochowie i odjechał 9, aby również udać się do Kielc, po­
dążając za Ich KMMmi, przy których zatrzymał się sekretarz francuski; 
dlatego też listy przesłane mu nadeszły parę godzin po jego wyjeździe. 
Że jednak Kraków nie powinien być pozbawiony pewnej liczby oso­
bistości publicznych, tego samego jeszcze dnia zjawił się Ambasador Ce­
sarza powracający z Wiednia, a nie chcąc udawać się specjalnie do Czę­
stochowy, bo przypuszczał (co też spełniłoby się), że gdyby pojechał, to 
już tam nie zastałby Dworu. Nie przybył wszakże z zamiarem zatrzy-
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mania się ponad konieczność (i tak też uczynił), by mieć pewność, iż 
Dwór dotarł do Kielc. ’

[LJ
M. P. X II ,  88

We środę 9 tegoż przyjachał jm. pan poseł cesarski z Wiednia. W pią tek  p rzy je­
chał tu z Częstochowy jm. ks. sekretarz wielki koronny, a m iał rano konferencyją 
im ieniem  K. J. Mci i Senatu z jm. panem  posłem brandenburskim .
W sobotę [12 II] K. J. M. stanął w  Kielcach, gdzie odpocznie sobie dwór przez 
czas pewny.
W niedzielę [13 II] jm. pan  poseł b randenbursk i w yjachał stąd [z K rakow a] do 
Klec, a wczora [15 II] jm. pan  poseł cesarski także [w] tęż drogę się puścił.

[ Ł - M ]

(12 luty) Ich KMM dotarły do tej miejscowości w sobotę 12 lutego; 
(14 luty) w  dwa dni później pojawił się tam Ambasador Królewski po­
wracający z Tartarii, dokąd wiele miesięcy temu został wysłany, aby za­
biegać o wystąpienie Ordy przeciw Moskwie i Kozakom, wtedy jeszcze 
jej sprzymierzeńcom. Przywiózł on wyrazy bardzo żywej chęci przeja­
wionej przez Wielkiego Chana do współdziałania w  pognębieniu wrogów 
JKM swymi wojskami i że będzie ich używał przeciw Moskalowi (s. 59) 
pożądając jego włości i obiecywał, że wkrótce będzie mógł je poddać pod 
władzę JKM, byle ten zechciał wesprzeć jego wojska swoim rycerstwem  
(1661). Równocześnie przedstawił JKM memoriał przekazany z polece­
nia Wielkiego Chana przez Wezyra dotyczący szczegółów razem omówio­
nych, a które zobowiązał się przedstawić JKM w następującym brzmie­
niu.

Memoriał Ambasadora

Przybywszy szczęśliwie do Ojczyzny i stawiwszy się przed Majesta­
tem Króla zapewni go o nieustannym braterskim afekcie Wielkiego Cha­
na i powie mu, że JW dziękuje za to, iż z łaski Boga i Jego Majestatu 
fortuny wojska jego ostatnio doznały powodzenia.

Ze zanim jeszcze otrzymał list, który mu doręczył Ambasador, uprze­
dził pragnienie JKM i wysłał Sułtana Nuradina wraz z licznymi Ordami, 
by walczyły u boku dzielnego rycerstwa JM oraz że to samo zrobił 
wkrótce potem na wstawiennictwo Księcia Wielkiego Marszałka, wysy­
łając mu w obecności Szlachetnego jego Posła nową Ordę pod rozkazami 
Supankazy Agi z bezwzględnym i ścisłym rozkazem, by się nie oszczę­
dzali i nie stracili żadnej okazji spełnienia dzielnego czynu oraz współ­
działania ze wspomnianymi wojskami przeciwko wspólnemu nieprzyja­
cielowi.

Że obecnie wszyscy szczęśliwie powrócili do domu z wielkimi łupami 
zdobytymi na Moskalach oraz że JW od nich dowiedział się, z jakim 
męstwem i odwagą poczynali sobie zarówno najwyżsi dowódcy, jak też 
całe wojsko, że raduje się wraz z JKM i życzy mu szczęśliwego i pomyśl­
nego panowania przez nieskończone lata.
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Że obecnie widząc pragnienie JKM rozkazał JW, aby bezzwłocznie 
wyruszyły nowe Ordy świeżego ludu pod rozkazami tego samego Sułta­
na ku Ukrainie oraz że kazał im wyruszyć w obecności Ambasadora, spo­
dziewając się, iż tym razem wody Dniepru zamarzną i umożliwią prze­
prawę.

Ponadto JW deklaruje, że na pierwszą wiadomość, jaką otrzyma 
przez kogokolwiek od JKM, gotów jest osobiście (1661) przybyć (s. 60) 
razem ze wszystkimi swoimi siłami w miejsce wyznaczone przez JKM.

Zwłoka w odesłaniu Ambasadora wynikła z chęci, jaką żywił JW by 
ten był obecny na przyjęciu i odprawie Poselstwa Kozaków przybyłych 
na Krym w  towarzystwie Szlachetnego Posła Księcia Wielkiego Marszał­
ka i aby mógł donieść JKM, w jaki sposób zostali przyjęci, upomnienia, 
jakie im dał JW, aby byli wierni i posłuszni swemu Królowi, czego 
w przeszłości nie dochowywali i aby strzegli się, a nie nadużywali łas­
kawości, z jaką Jego Majestat chroni ich od kary, na jaką zasłużyli, ma­
jąc czelność połączyć się z Jego wrogami.

JW dziękuje JKM za żołd wypłacony i zobowiązuje się wywdzięczyć 
JMajestatowi i Rzeczypospolitej wszelkim sposobem braterskiej przy­
jaźni.

Obecnie zaś, kiedy Stefan dawny Książę Wołoski chce być dobrym 
sługą JKM, uważa JW za słuszne i poleca go JMajestatowi jako osobę 
godną i prosi, aby raczył z łaskawości swojej użyczyć mu razem z całą 
jego rodziną i krewnymi miejsca w Państwie swoim.

Co do Księcia Mohiły, za którym ongiś JKM raczył wstawiać się do 
JW, tenże uważa, by JKM więcej nie zajmował się tą sprawą, ale teraz 
widząc, że Jego Majestat nalega, wysyła natychmiast umyślnego jedynie 
po to do Porty, że dokłada i dołoży wszelkich starań koniecznych, aby 
wola JKM została spełniona.

Wszystkie te sprawy Ambasador powinien przekazać obszerniej sło­
wami, jak sam szerzej to słyszał z ust własnych JW.

Dano w Bakczyseraju 6 grudnia 1660 SEFERKAZY 
. AGA Wielki Wezyr Ord Krymskich Większej, Mniej­

szej, Nogajskiej oraz wszystkich innych.

Drukowano w Krakowie, 10. marca, 1661
[Łj—MJ 

M. P. X II I ,  96
Powrócił pan Roźniatowski w ojski w innicki z legacy jej krym skiej z dobrą od­

praw ą i oświadczeniem przyjaźniej i życzliwości wszelakiej, co w  osobnej karcie 
widzieć się może.
M. P. X IV ,  101

Pamięć jmci panu Roźniatowskiemu, w ojskiem u Winnickiemu, posłowi J. K. 
Mci, ustnej rozmowy z chanem  jm cią do K. J. Mci

Przybywszy szczęśliwie do boku J. K. Mci m a powiedzieć n ieustający afekt 
b ra tersk i chana jmci przeciwko K. J. Mci za to mając, iż za łaską Boga Najwyż-
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szego i za szczęściem J. K. Mci wszytkie szczęścia z ręk i Boskiej chanowi jmci 
udzielane są.

Przedtym  jeszcze, jak  skoro doszło pisanie i afektycyja J. K. Mci, tak  zaraz, 
chan jm. cokolwiek naprędce miał, w ypraw ił wojska z N uradym  sułtanem , tak, 
za łaską Boga Najwyższego lubo przy pracy szczęśliwie przy wojsku. J. K.Mci z od­
ważnymi rycerzam i tymże trybem  postępowali sobie i skoro doszedł chana jmci po­
seł od jaśnie wielmożnego jmci pana m arszałka koronnego, zaraz w  oczach jego w y­
słał chan jm. Supankazy agę z w ojskam i i z Sołtanem  niemało wojska, p rzyka­
zawszy im, aby tam  z w ojskam i J. K. Mci wespół z Kozakami, gdzie się jeno 
okazja poda, szli i w  pracy w ojennej nie ustawali.

Teraz za łaską Bożą wróciwszy się szczęśliwie z dobrym obłowem Moskwy,, 
uczynili relacyją chanowi jmci, jako w ojska J. K. Mci odważnie z ichm. panam i 
reg im entarzam i mężnie stawali. Wielce chan jm. cieszy się z tego i K. J. Mci tego> 
w inszuje na niezm ierne la ta  od P ana Boga m u życząc panowania.

Widząc potrzebę afektycyjej J. K. Mci chan jm. wojska ordynował insze
z Sołtanem  świeże w  U krainie; już w ypraw ione są przy panach posłach. Tym cza­
sem wody Dnieprowe lodem stanąć mogą.

Sam też chan jm. oświadcza to K. J. Mci, b ra tu  swojemu, iż za pierwszym, 
daniem  znać przez posła swego J. K. Mci ze w szytką potęgą chan jm., gdzie b ę­
dzie wola K. J. Mci stawić się obiecuje.

[102] Posłowie kozaccy z posłem jmci pana m arszałka byli u chana jmci, jako· 
byli przyjęci i jakie napom nienie wzięli od chana jmci, aby się cnotliw ie z J. K.
Mcią panem  swoim, nie tak  jako przez wszytkie czasy, obchodzili, ponieważ ręki
karae la  J. K. Mci pod czas złączenia się z Szerem etem  uszli. Dla czego pan  poseł 
J. K. Mci był zatrzym any, aby dał tej ustnej chana jmci rozmowy rzetelną K. J. 
Mci relacyją, co szerzej K. J. Mci opowiedzieć ma. .

Za konten tacy ją wojskową, k tó ra  oddana jest od K. J. Mci, w ielce dziękuje 
chan jm., obowiązując się wszelaką przyjaźnią b rate rską K. J. Mci i Rzeczypospo­
litej zawdzięczyć.

Za instancyją J. K. Mci ponieważ S tefan  hospodar daw ny wołoski chce być 
życzliwym* sługą i w iernym  poddanym  J. K. Mci, nie ma to za złe chan jm. I ow ­
szem przyczynia się za nim  jako za godnym człowiekiem, aby ze w szystkim i dom u 
swego krew nym i w  państw ach i w  łasce J. K. Mci zostawał.

Co ze strony Mohiły i hospodara, za k tórym  nieraz instancyją swoję wnosił 
J. K. M. do chana jmci, tak  tego był rozumienia, iż to poniechane być miały rze­
czy, dla czego i chan jm. nie miał s ta ran ia  około tego; a że instancyje gorące i czę­
ste K. J. Mci następują, zaraz wysyła chan jm. do Porty, aby się według wolej 
J. K. Mci stało, pilnie się o to chan jm. będzie starał. Około czego wszytkiego 
szerzy jm. pan poseł wróciwszy się do ojczyzny u boku J. K. Mci, ustną tę  rozmo­
wę z chanem  jmcią opowiedzieć ma.

D an w  B akcysaraju  die 6 decem bris 1661 Seferkazy aga, wezyr wielki 
ord krym skich wielkich i małych, nahajskich  i wszelakich.

* W oryginale: „szczęśliwym” sługą. .

(S. 61) „KONTYNUACJA MERKURIUSZA POLSKIEGO”

[N] Od 14 lutego do 6 marca 1661

Potem sam Ambasador przekazał ustnie, że Wielki Chan miał (1661) 
dokładne relacje swoich dowódców dotyczące operacji wojskowych pro­
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wadzonych na Ukrainie i we wszystkich swoich wystąpieniach oświad­
czał publicznie, że za męstwo i dobre sprawowanie generałów i szlachty 
walczącej należą się pochwały, a znając niewygody znoszone w obozach 
w zimie, że pochłonęło to znaczną część koni, chce dostarczyć naszej 
konnicy odpowiednią ich ilość wystarczającą na pokrycie strat, a skoro 
wojska wejdą w  posiadłości Cara zatroszczy się także, jako stojący bli­
żej, aby dostarczyć wojsku, zwłaszcza piechocie, koniecznej spyży ze 
swoich włości. Dołożył też wszelkich starań i uzyskał od Porty zaprze­
stanie działań wojennych na Węgrzech, by móc brać udział w  wojnie 
przeciw Moskwie; przyobiecał też wymianę wszystkich jeńców, jacy 
kiedykolwiek znaleźliby się w  jego krajach, za tyleż samo Moskali wzię­
tych w czasie tej wojny.

Cały Dwór wysłuchał memoriału oraz relacji ustnej z wielkim zado­
woleniem, upatrując w  tej dobrej dyspozycji Tatarów nie tylko pomyślny 
przebieg wojny z Moskalem, ale co więcej dotrzymanie ze strony Koza­
ków (s. 62) ich powinności, ( 1661 ) bo aż nadto dobrze widać, że w  tej 
sprawie trzeba wielkiej roztropności i taktu, aby zbrojne pospólstwo 
które koniecznie musi być w sposób odpowiedni kierowane) sprowadzić 
ze stanu nieokiełznanej swobody do ślepego posłuszeństwa.

Tymczasem wraz z pojawieniem się Ministrów Dwór rósł z dnia na 
dzień. Przybyli oni tutaj przypuszczając, że zatrzyma się (16 luty) w 
tym miejscu wiele tygodni. 16 przybył Ambasador Brandenburski, (19 
luty) a 19 Cesarski —  nie pomyliliby się jednak, kontynuując podróż 
dalej do Warszawy, chociaż pora nadzwyczajnie ciepła i wilgotna zdawa­
ła się nieść ze sobą niebezpieczeństwo zarazy. IKMM upewnione, że 
od kilku miesięcy nie było słychać, aby zło nadal zagrażało, przeciwnie 
dlatego, że nawet podejrzanie w tych dniach znikło, postanowili przenieść 
się tam i zapowiedzieli wyjazd na 22.

[NJ
M.P. X V ,  112

Jm . pan poseł cesarski stanął w  Kielcach 19 februarii, a  w  ten  dzień K.J.M. 
był w  Samsonowie, i przy laniu różnych dział być raczył. W poniedziałek 21 [II] 
Królestwo Ichm. wrócili się do Samsonowa. We w torek 22 w yjachali z Klec ku 
W arszawie ze wszystkim dworem; w stąpili do Świętego Krzyża, a na noc byli 
w Bożęcinie. (Por. M.P. X III, 96; Dwór gotuje się do W arszawy, gdzie za pomocą 
Bożą nie słychać nic o powietrzu; a na dzień wczorajszy [22 II] m iał się K.J.M. 
ruszyć z Klec, a być na noc w Bożęcinie.)

[O· P]
Przed przybyciem Ambasadora Brandenburskiego do Kielc wyszedł 

rozkaz do Prus Królewskich, by przejmować listy przechodzące przez 
posiadłości Króla z Księstwa do miast Pomorza. Chodziło o to, by bran­
denburscy Ministrowie Poczt słysząc o tych represjach łatwiej doszli 
do przekonania, jak bardzo szkodzili polskiemu handlowi i zaprzestali 
zatrzymywania pocztylionów na własnym terytorium, którzy, jak o tym
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powyżej wspomniano, wędrując ze Szczecina do Gdańska, przechodzili 
tamtędy jedynie osiem wiorst. Ambasador dowiedziawszy się po drodze 
o tej zmianie uznał za swój obowiązek wysunięcie jakiejś propozycji, 
do której chętnie nakłoniono ucha wykorzystując nastawienie Dworu, 
chcącego znaleźć uspokojenie i stłumić tlejącą iskrę niezgody. Chociaż 
Król nie był w trakcie całej tej sprawy, ale trwając przy swoim poko­
jowym usposobieniu i widząc, że Ambasador nie posiada ani uprawnień, 
ani dostatecznego rozeznania do jej załatwienia, postanowił sam przyło­
żyć do niej ręki i wydelegował swoich Komisarzy do Gdańska dla uło­
żenia się z Komisarzami Elektora, ażeby zgodnie ułatwić swobodne kur­
sowanie Poczt.

(s. 63) Skoro nadszedł dzień 22 wyjechali Ich KMM ku Warszawie, 
dokąd (1661) (22 luty) przybyli 27 —  w sam raz, aby przepędzić ostat­
nie dni karnawału (27 luty) w  Nieporęcie w  posiadłości Króla odległej 
o cztery wiorsty od miasta. Listy Generała Chowańskiego, nadeszłe do 
Ambasadora Francji w  ostatnim dniu, były końcowym aktem tego od­
poczynku; (1 marzec) znaczenia i powagi nadawało mu zakończenie 
świadczące, że traktuje się to jako sprawę poważną. Chowański przed­
stawił Ambasadorowi, że jego pośrednictwo u Króla Polski zostało wdzię­
cznie przyjęte przez Cara, jego władcę, który też prosi, ażeby zechciał 
dołożyć starań, by to jak najprędzej doszło do skutku. Zostało to jednak 
ocenione jako poselstwo nie mające innego celu niż uśpienie czujności, 
jako że z rozmaitych posunięć wydawało się rzeczą pewną, że Moskwa 
w najtajniejszych swoich planach własnych, jak i w  nadziejach obcych, 
pokój z Polską stawiała na ostatnim miejscu.

'[Oi—Pd
M.P. XII, 88 .

Ponieważ post-m agistrow ie ku rfirs ta  jmci brandenburskiego przy swoim przed­
sięwzięciu stoją i poszty nasze na swoim gruncie zaham ują, wyszedł z kancelary- 
jej koronnej ordynans, żeby też ich poszty na  naszym gruncie zahamowano.
M.P. X V , 112 -

Przed w yjazdem  kazał K.J.M. w ypraw ić kom isyją do G dańska na trak ta ty  
z deputa tam i k u rfirs ta  jmci z strony poszt, a żeby gońca moskiewskiego prow a­
dzono stąd do W arszawy.
M.P. X y i ,  119

W pią tek  [4 III] przyszła wiadomość, że Królestwo Ichm. w  niedzielę p rzy­
szłą tydzień m inął [27 II] nocowali w  Falętach półtrzeci m ile od W arszawy, a n a ­
zajutrz do N ieporętu jachali.

[R] _

Również i metropolia zakończyła uciechy karnawałowe sprawą nie 
mniej ważną, jako że w tym samym czasie zjawił się Kurier z Rzymu 
z pilnymi listami dla Nuncjusza Apostolskiego, w których zawarte były  
wyraźne polecenia świątobliwie panującego Papieża, który nie mógł pa­
trzeć bez wewnętrznego bólu, jak Chrześcijaństwo jest trapione w tylu  
miejscach przez wojska Otomana. Dołączone były nalegania skierowane
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do Jego Świątobliwości od Cesarza ostatnio zaatakowanego w Króle­
stwie Węgier i Wenecjan od dawna niepokojonych na Krecie, co wzru­
szyło jego ojcowską troskliwość, aby właśnie im przyznać wszelką po­
moc, jakiej może udzielić sama Stolica Święta, a nadto przedsięwziąć 
unię wszystkich Książąt Chrześcijan Katolików dla wspólnej obrony 
Kościoła i własnych domów. Dlatego celem wykonania tych rozkazów, 
a żywiąc przekonanie, że Ich KMM zbliżają się do miejsca swojej zwy­
kłej rezydencji, Nuncjusz ruszył w drogę 3 marca, aby udać się (3 ma­
rzec) na Dwór.

[RJ
M.P. X V , 109 Z Rzymu 6 februarii 1661

Poseł cesarski w ten  sens odpraw ił swoje poselstwo; reprezentow ał ojcu 
świętem u, że cesarz jego pan, ode trzech la t i więcej to wszytko czyni, co ro ­
zumie należeć do zatrzym ania pokoju z P ortą  O ttom ańską; a że teraz mało co n a ­
dzieje m ając, żeby to dalej pomoc miało widząc, że Turcy, choć się coraz z p rzy ­
jaźnią i chęcią do zachowania pokoju ożywają, przecie do tego zm ierzają, żeby 
T ransy lw aniją  eale dostali i osta tek  Korony W ęgierskiej opanowali. P rosi przeto 
Jego Świątobliwość, w  tak  w ielkiej a godnej uw ażania toni o poradę. A jeśliby 
Świątobliwość jego rozumieć miała, że w ojna z O ttom anem  jest potrzebna, tedy
0 posiłki prosi pieniężne, a żeby się powagą swoją w  to włożyć raczył u książąt
1 panów włoskich, nam aw iając ich do ligi z nim  przeciwko tak  w ielkiem u po­
tentatowi.

Odpowiedział na  to papież, że nie ty lko  on sam, ale wszytko chrześcijaństwo 
dawno rozumie, że w ojna z T urk i jest potrzebna, żeby wszyscy wziąwszy się za 
rękę, tę  posługę Bogu i bezpieczeństwu w łasnem u oddali; że on sum ę pew ną na 
to naznaczy, k tóra  jest gotowa, a do niej przydać każe pew ną część in tra t ducho­
wieństwa wszytkiego pod jego św ietcką w ładzą będącego. Nadto, że zapraszać 
będzie w szytkich panów  chrześcijańskich na ligę, k tórej on chce być prom otorem  
i głową, a żeby posłali plenipotentów  do Rzymu na tra k ta ty  koło tego.

Miawszy potym  konsystor z kardynałam i kazał kurierów  w  te j m atery je j w y­
praw ić do wszytkich królów.

M J3. X V I,  119
W czw artek przyszły [3 III] w yjachał stąd  do W arszawy jm.ks.legat papieski.

[S]
(s. 64) (1661) Tymczasem na Ukrainie Generał Czarniecki nieustan­

nie czuwał nad posunięciami wroga, a mając wiadomości, że w  Czerniho- 
wie zamknęła się spora ilość rebeliantów, ze swoimi oficerami odbył na­
radę, czy ma uderzyć i starać się odzyskać twierdzę, czy też nie? Podczas 
kiedy nad tym deliberowano, od Supankazy Agi, jednego z dowódców 
wojsk tatarskich, mającego wielki szacunek oraz dobrą reputację, nad­
szedł list następującej treści:

Jaśnie Wielmożny Panie Wojewodo Ruski,
Panie i Bracie Najzacniejszy!

Doszła mię wiadomość nie tylko o dobrym zdrowiu WE, czego na 
wiele dalszych lat Mu życzę, ale również o Jego bezpiecznym przybyciu 
w te strony, co napełniło mię radością. Wiem bardzo dobrze z rozgłosu

i — RHCP 4/76
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samej sławy, która głosi o Nim jako o doświadczonym Wodzu, ile ta zwy­
kła Mu odwaga może przyczynić się do uspokojenia tej krainy. Listy, jakie 
WE wysłał do niektórych Dowódców wojsk Koronnych, dopytując się w  
nich wieści o wojskach tatarskich, przekonują mię, że byłoby zbyt nie­
rozważne, aby przy tej sposobności nie przerwać milczenia. Niech Mu za­
tem będzie wiadomo, że tu w  wojsku Wielkiego Chana znajdują się dwaj 
Sułtani z domu Gierejów — jeden brat, a drugi kuzyn JW, jestem ja, 
są Murzowie Szyryńscy, Sędzimułłowie i Manserzy, a ponieważ oni wszy­
scy to ludzie od urodzenia w wojsku, więc są dzielni i mają duże do­
świadczenie w rzemiośle wojennym. Wszyscy oni jednomyślnie pragną, 
aby jeśli WE nie jest zajęty albo nie ma pod ręką jakiejś innej pilniej­
szej dla Rzeczypospolitej potrzeby, niech raczy połączyć się z nami, aże­
by nieprzyjacielowi razem spaść na grzbiet i nie pozwolić mu, by chlu­
bił się swoją wrogością. Przypominam sobie, że w  listach przesłanych 
mi przez WE (s. 65) ubiegłego lata, dawano wyraz pragnieniu, aby 
kiedyś nadarzyła (1661) się okazja połączenia Jego wojsk z moimi oraz 
chęć użycia ich przeciwko nieprzyjacielowi. Zatem teraz, kiedy znajduję 
się tutaj gotów na usługi Majestatu Króla, gotów także służyć WE, pro­
szę usilnie, by zechciał uskutecznić swój zamiar i uczynił ten zaszczyt 
mnie oraz całemu wojsku Wielkiego Chana, który także o to prosi, za­
nim dobra koniunktura chwili obecnej przeminie.

Wiem dobrze, że WE umie podchodzić wedle obyczajów tatarskich 
i że z łatwością będzie mógł oddać przysługę Rzeczpospolitej czynami 
wojennymi z taką samą ochotą, jak my. Oczekując Go zatem z utęsknie­
niem pozostaję

wobec WE
Brat i Sługa 

Supankazy Aga
Wyznając WE moją uniżoną Przyjaźń 
pozwalam sobie przesłać w  darze 
kołczan i błagam o łaskawe przyjęcie go.

[SJ
M .P .X IX ,137  n

List Supankazy Agi do jmci pana Czarnieckiego, wojewody ruskiego

Jaśn ie Wielmożny Mości P an ie  Wojewodo Ziem Ruskich, Mój Wielce Miłościwy
P an ie  i Bracie

, Usłyszawszy o dobrym  zdrowiu Wm.Mego Pana, którego ja od Pana Boga 
na długie la ta  Wm.Memu P anu  życzę, wielcem się uradow ał nie m niej z bliskiej 
tu w  tych k rajach  obecności, wiedząc to dobrze, że W m .Pan wiele ku  uspokojeniu 
tych k rajów  swoją zwykłą pomożesz dzielnością, którego i sław a sama po wszyt- 
kim  praw ie świecie dzielnym rozniosła wojennikiem . .

A że W m .Pan piszesz do jmci pana Czaplińskiego o wiadomość, co tu  za W oj­
sko Chana jmci, i ja sam odezwać się Wmci P anu  n ie lenię. Jest tu  Sołtan jm. 
Mech[138]meth G erej, drugi Sołtan jm  [...] Gerej, jestem  ja, są m urzowie szyryń­
scy, są sędzimułowie, są m anszerowie w  w ojsku chana jmci jako sławni i dzielni,
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tak  i dzieła wojennego dobrze wiadomi, którzy wszyscy będąc wiadom i sławy 
Wmci Pana, uprzejm ie tego pragną i życzą sobie, abyś W m.Pan, jeśli tam  nie 
masz roboty, abo żeby nie z tak  pozornym była Rzeczypospolitej pożytkiem, z n a ­
m i złączywszy się spólnie n ieprzyjaciela tłum ił i pociechy odnosić m u nie do­
puszczał. Są m i w  pamięci listy  W m .Pana lecie do m nie pisane, w  których W m.Pan 
życzyłeś sobie, aby kiedykolw iek ze m ną złączywszy się spólnie mogliśmy p rze­
ciwko nieprzyjacielow i robić. Jestem  teraz tu  gotowy do usługi K.J.Mci, także 
i Wmości Рада. Proszę uniżenie tylko, abyś z nam i łączyć się raczył, i to zada­
n ie swoje skutkiem  swoim ziścił. O co ja i wszytko wojsko chana jmci pilnie 
prosi, abyś W m .Pan bezodwłocznie, dokąd jeszcze w ojenna pora służyć będzie, do 
nas przybyć raczył. Wiem ja, że W m .Pan umiesz po ta ta rsk u  chodzić, i łatw o w  to 
potrafisz, że w prędce z nam i spólnie i usługę Rzeczypospolitej trak tow ać b ę ­
dziesz. Czekając tedy Wmości P ana z radością zostawam.

Wmości Mojego P ana  b ra tem  i sługą 
Supankazy Aga

W yświadczając m oją przyjaźń pow inną Wmości Panu  [...] błahy z życzliwego 
jednak serca m i to przychodzi, posyłam Wmości Panu  dowód chęci moich sajdak, 
nie racz proszę gardzić ode mnie.

L.S.

[T]

W niedługim czasie przyszła też wiadomość, że wspomniane wojska 
Księcia Marszałka Wielkiego Koronnego w połączeniu z Tatarami pobiły 
i odrzuciły od granic i od rzeki Sejm ku Putywłi korpus około 20 tysię­
cy Moskali, którzy pod rozkazami Generała Romadanowskiego chcieli 
przejść na Ukrainę na pomoc swoim i rebeliantom. Biorąc pod uwagę, 
że szybkość jego marszu z Połocka do Lubiecza (odległość 120 mil [ponad 
1000 km] w trzy tygodnie) zmusiła go do pozostawienia w  tyle dział 
i piechoty, nie uważał ani za konieczne, ani za celowe zabawianie się 
pod Czernihowem sądząc, że z większą (1661) korzyścią dla Ojczyzny 
(s. 66) powinno być połączenie się ze wspomnianymi wojskami, które 
znajdowały się w  okolicach Nyżyn planując podbicie tych twierdz Kró­
lowi, a otworzywszy sobie drogę zrobić to samo z Perejesławiem, ponie­
waż są to dwie jedyne twierdze po tamtej stronie Dniepru posiadające 
załogę Moskiewską. Powstawszy zatem 18 stycznia z całym obozem z Lu­
biecza i przeprawiwszy się przez Desnę 20 tegoż miesiąca, połączył się 
z wojskami Księcia Marszałka Wielkiego [J. Lubomirskiego] i Ordami.

Podczas gdy armię JK Mości przygotowywano na Ukrainie do ode­
brania warowni z tamtej strony Dniepru, Hetman Wielki Litewski Sa­
pieha zajęty był przy zamku Wileńskim Stolicy Wielkiego Księstwa, 
ażeby siłą odebrać go z rąk nieprzyjacielskich. Miasto Wilno jest poło­
żone pomiędzy okolicznymi wzgórzami nad brzegami rzeki Wilii, która 
biorąc początek na pograniczu starostwa Brasławskiego otacza spławny- 
mi wodami mury tego miasta, ażeby w pobliżu Kowna połączyć się 
z rzeką Niemen. Zanim jednak swymi wodami wzbogaci obce, w okolicy 
miasta Wilna, w cieniu wyniosłego wzgórza, odbiera daninę mniejszej

4*
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rzeczki Wilny, która spływając ku niej od strony wschodniej i w niej 
kończąc swój bieg zostawia w spadku swoje imię pobliskiemu miastu.

[Ti]
M.P. X V III ,  136

Z U krainy nowego tylko to, że pan  Czaplicki z ordą Romadanowskiego Mo- 
skwicina, k tóry  był we dw udziestu tysięcy wyszedł, znacznie urw ał i z pola w  Pu- 
tyw li i w  Sierosk wegnał. M iasta wszytkie za Dnieprem, oprócz Nyźyna i Pere- 
asławia, gdzie M oskwa są, poddały się.

[U— W ] ·

Na wyniosłości wspomnianego wzgórza położony jest zamek Wysoki, 
a u jego stóp, gdzie Wilna łączy się z Wilją, leży zamek Niżny, oba oto­
czone przez sztukę murami i fortyfikacjami, jak przez naturę wodą. Prze­
ciwko zamkowi Niżnemu Hetman Wielki wystawił baterie i przygotował 
wszystko konieczne do generalnego natarcia; poczyniwszy zaś w czasie 
kilku godzin w murach odpowiednie wyłomy, usiłował go zdobyć z wiel­
ką brawurą. Niestety tej wspaniałej okazji nie towarzyszyła konieczna 
pilność i odwaga niektórych oficerów, którzy pozwolili (s. 67) nieprzyja­
cielowi, aby na czas obronił wyłomy, co spowodowało, że zaprzepaszczono 
wysiłek ze stratą (1661) wielu dzielnych rycerzy. Mało jednak pomogło 
tchórzostwo, bo nie uniknęli śmierci, bowiem Hetman Wielki słusznie 
obawiając się, by nie zarazić podobnym przykładem innych, skoroby ten 
nie został ukarany, wyciągnął rygory prawa wojennego przeciwko naj­
bardziej winnym pozbawiając ich w pohańbieniu życia, które haniebnie 
pragnęli ratować, a innych mniej winnych skazał na ryzyko utraty go 
z honorem, wyznaczając im w drugim natarciu, jakie planował, miejsca 
i zadania najbardziej niebezpieczne.

[Ui—WJ .
M.P. X V II I ,  136

Jm .pan w ojewoda rusk i około 20 ianuarii złączył się z koronnym i  pod Nyży- 
nem  i ordy większe przyszły; jako obszerniej w  osobnych listach.

M.P. X V II I ,  136
Szturm  do zam ku wileńskiego nie nadał się dla n iedbalstw a niektórych ofi- 

cyjerów, którzy powinności swojej nie czynili dosyć. Drugą jm. pan wojewoda 
w ileński gotuje agresyją: nadzieja, że prędko przy lasce Bożej szczęśliwiej się nada.

[X — Y]

Fortuna wszakże, aby okazać się sprawiedliwą, choć taką nie jest, 
w tym samym czasie raczyła zrównoważyć ową przeciwność znaczną, 
zdobyczą miasta Mohylewa, które 11 lutego zbuntowało się i przeszło 
na naszą stronę. Miasto to położone jest na Białej Rusi nad brzegami 
rzeki Dniepru 30 mil poniżej Smoleńska, chronione potężnym zamkiem 
obronnym dzięki naturalnemu położeniu, jak i zewnętrznymi tworami 
rąk i dlatego zarówno w przeszłości jak i niedawno teraz wytrzymało 
długie blokady oraz najsroższe natarcia: ponadto twierdza prowa­
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dzi ożywiony handel i w okresie pokoju łączy Litwę z Moskwą, ułatwia­
jąc wymianę handlową. Wspomniany bunt zdarzył się niespodzianie, jeśli 
chodzi o skutek, ale nie o przyczynę, ponieważ już od dawna mieszkań­
cy przygotowywali się do takiej decyzji przekonani przez Hetmana Wiel­
kiego; dokonało się zaś to w  sposób następujący. O godzinie 9 wieczo­
rem wspomnianego wyżej dnia część załogi moskiewskiej wyszła z zam­
ku, ażeby przetrząsnąć okoliczne wioski, przywieźć spyżę i zasięgnąć 
języka o naszych posunięciach. Mieszkańcy wykorzystując tę okazję 
chwycili za broń, rozszarpali w  kawałki pozostałą załogę, a nad zamkiem 
wywiesili chorągwie ich prawowiernego Króla. Natychmiast też powia­
domili Hetmana Wielkiego, aby im pomógł na wypadek ataku. Strach 
o to obecnie wydaje się próżny, chyba żeby przypadkiem napadły nowe 
oddziały Moskali, ponieważ, o ile chodzi o generała Chowańskiego, znaj­
duje się on tymczasem (s. 68) nad (.1661) brzegami Dźwiny, gdzie za­
trzymują go drobne utarczki z naszymi, nadarzające się od czasu do cza­
su z rozmaitym dla obu stron szczęściem.

[X i— Yi]

M.P. X V III ,  136
Mohilowianie 11 februarii, gdy część Moskwy na podjazd wyszła z fortece, 

pozostałych wyrżnęli i przy panu  dziedzicznym się deklarowali, prosząc jmci pank 
hetm ana Wielkiego K sięstw a Litewskiego, a żeby jako ich dysponował swemi per- 
swazyjam i do decyzjej, ta k  chciał spraw y ich prom orow ać u  K .J.Mci. T eraz tylko 
Bychów sam  nad Dnieprem  na Białej Rusi zostawa w  ręku nieprzyjacielskich, 
około którego chodzi różnymi sposobami jm. pan wojewoda wileński.

M.P. X V III ,  136
Chowański czatuje i m a ją  naszy na niego pilne oko.

[Z]

Prawie w tym samym czasie, kiedy na Dwór dochodziły wiadomości 
o tych wszystkich sukcesach, przybył również umyślny wysłany przez 
Hetmana od wojsk Zaporoża, aby Królowi przedstawić Ambasadora Mo­
skiewskiego wysłanego po uwięzieniu Szeremetiewa za podburzanie do 
nowego buntu, a przezeń zatrzymany w areszcie. JK Majestat przyjął 
(6 marca) go na publicznej audiencji 6 marca i zarządził, aby go pilno­
wano w więzieniu, które mu podczas tej audiencji pokazano. Po tej pu­
blicznej ceremonii Kozak prywatnie wyjaśnił Ministrom Króla swoje 
poselstwo i w imię swojego Hetmana prosił,, by więzienie to było mu da­
rowane oraz ażeby puścić go wolno do Moskwy pod warunkiem wymia­
ny za niektórych innych deputowanych, jakich miało wojsko Cara. Co 
gdy doniesiono Królowi, okazał, że jest dosyć zadowolony z próby wier­
ności, jakiej doświadczył od wojsk Zaporoża, oraz że bynajmniej nie 
sprzeciwia się, aby więźnia odesłać wolno; Całą jednakże sprawę przeka­
zał swojej Radzie, w  której jeszcze dyskutowano nad sprawą legata Mo-
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skiewskiego przyjętego na audiencji w Częstochowie — była ona zdania, 
że nie ma konieczności przekazywania tej sprawy zbliżającemu się Sej­
mowi.

Wydrukowano w Krakowie 23 marca 1661

[Zi]

M.P. X V III ,  137
W czora [9 III] pokłon oddali K .J.Mci Kozacy, którzy tu  przyprowadzili Mo- 

skwicina od cara do pana hetm ana Zaporowskiego posłanego, chcąc go znowu 
do siebie przywabić, a od niego aresztowanego. M ają w  instrukcyjej prosić K.J.Mci 
o nim nazad powiadając, że oni też m ają  posłów swoich zatrzym anych w  Moskwie. 
Je s t nadzieja, że uproszą to u zwykłej pańskiej klem encyjej: konten tu jąc się ona 
doświadczeniem życzliwości i w iary poddanych swoich.
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L'Gcneral Ciarniefchi in tanto, mar- 
ciando fccondo 1‘ ordine del Rc, dai 
Palatinato di Pclofco d rraucrfo la 
Lithuaniaverfol* Vkraina, eragiento 
vicino aile ripe deifiume Prtpccio.Iui 
vôltandoli lii lamanó finiftra, haue- 
ua pallato ii Boryflhcne & era enrrato 
ncll‘Vkraina Vircriore,i finedi rico- 
noiter meglio, da gl‘ andamcntichc 
haut-fic ofleruato deil Inimico, i fuoi 

diicgni; Calculando, chc doueilć tar pailare nuouegenti inrin- 
forzo deCofacchi ribciii;lcquab ftinaaua molto opportuno ccr- 
çarc di disfare,prima ehe poteilcro con i ribeili congiungerfi ;ic 
a qucrt'cffccto andaua auuicinandofi ogni giorno piu d i Confini 
duVtofcouia. Ma intimoriti à Molèouiri dalle terribili fcoflc ehe 
ia Jorpotenzahaucuainqueftigiorni paflati riceutodalbarmi 
di S. M , non faccuano moto alcuno di voler pafiare cori nuout 
rinforzi fu luoi Stari. Er que pochi Cofacchi с Mofcouithchc 
fi crouauano neluoghidouc il noftro General' pafiaua.trouan· 
dofi dalla (uacclcritd ibrprefi, fi rinrauano fubitochcne pren- 
deuano lingua, о neb foko dé bofchi, o fi rinchiudeuano ne lu- 
oghihabiii alla difefa.

Anche in Lirhuaniafcoprcndofinegl'Inimici i! medcfimo 
rimore, ehe gbhaueua indotti a rinfcrarli da per tutro né luoghi 
Torti, firifolfc il‘ Grata Generale Sapiha di volrarfi verioVilna. 
.doucfirrouauanogiaapparccchutctutrc lecofe ncccfiaricpér 
'dar 1‘ alfaico al Caftcllo & cacciarne à viua forzd iMolcouiri.gia

G . che
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$4 A ie rct*rw polacco.
16 6 t. ch e  moftrauanodiftiraar i l p o c o ii beneficio di q o a k h c  capito- 

,lationc. Ma perche correuanoficuri atiifi» che i Moicouirt f  m- 
gtofTauano attorno Dmêbutgo.ôc calculando che ih lör difegno 
foüfcdi portarfi itrauerfo  dei* PaUtinato di Brailafal ioccorfo  
di Vllna, & di la ftcndcrfi poi a infcftąrc i confini deila Samogi 
tu .Ia fc iö  percio a lleriue del' fiume Duina il Quartier Maftro 
Generale del* fuo Efercito, con ordm e di inutgilarc gl'anda- 
menri dcli* in im ico, ôeftudiarcdi troncarit tutti-què diicgni. j 

il Quartier-Maftro de fiderofo di iègnaiarfi nelia vigtlanraj 
Si ncl* valore, ccrcaua occafione da m aotencrc 1‘m im ic o bailo»i 
& non d ar iicom oditid irendcr ll  forte i  fegno, ehe fo i lép o ib i  j 
i o g m to .q u a n d o haucilè vo luto  pailarc daila L iuon ia in Lithua-j 
ma, diiputarit îtpaiïaggto cofi inccrtezza di euenco. Haueua 
perô com andato  aîcunc truppe forto Offincri & Capidi valore' ' 
fperimenrato, accio fi rratteneflero vicino al* confine > da qua ii 
h lu en d o  hautoauifo ehe gl* lumuci faccuano fpeOc iortite (  ar- 
g om en ro  dclic forze 6c deli'ardirc, ehe ic gii andaiunoaccre-  
feendo )  rifolfe di portarfi A quclla volca condicci  bandicre di 
Gaualleria Cofaccha.

Qnefta forte di Catuileria, con tuttoche fi chiami C o f ic -  
ca, non  ć pero dei' C orpo  dell' Mièreito di Zaporouia, ne m c  
n o  eilentialincntc é comport i di Rurhcni.come é q u c llo  ; Ma 
confifte in Nobilta Polaeca e Lithuana capitanata da CauaÜeri 
dciîe m edefionc M m oni,  S o n o  dette Cofacchc, à dtffercnza 
délie  Huflare, & le differentia i' vio, 6c i* Armatura, impero»  
eh e ,quelle ion о  armate di lancie 6c fcimirarte,& portano ai* at 
с ion с le piftoilc 6c vn iungo (ïoeco, del quale fi férue no in lu o - 
с о  di lancia, rotta che i 'han n o  neli* in contro  dell« fqua- 
droni nem icii ii quali quefta {orte di C au a iiena  âpre 6t 
sbaragüa mtrabilmente. impedendo poi anche eh e  non tor- 
nino ne!*tem po del* coniîicto i  riordmarfi,· Q uelle ,  non por 
ratio fc non 1* arco 6c la ieimitarra, & aü arcione le piftolie;

k ru en o  pertenér la ianteria copcrta dalHmprelTmne dalia 
Gauallerianemica, L 'vfo  délia prima é anrico, cOcndo паи  
i  vn m edefim o parto cori la miiiiia Polacca. dctla quale e l l a e 1

ii n o ni
. 1. ·

. . 1 · ■ J  * "
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ï  * -‘“di m ··*<-'■ '·■/·■ * 9 »  ,Λ
m : ЯЙШ . /

M e t w m  psUccQ . i
ii n m to  & Ia fbrtezza. JL*vibdeH‘altra é  pin modctoo»"& n«c» i6&t,  
que in fi с m e c o n  ia militia di Zaporom®» laquafe confiftendo 
fecondo !a fu a prima mftimrione 6c iecoudo ia fus maggiorc ha­
bilita, in Fanteria, haueua bifogno di quefio aggiunto per po­
terit opporre d i Tartaric i  i Valacchi. iamilitia dequalicon-  
itfte totalm ents inCauallcria; alchc non hauertbbero potato  
femiregi' НиПлп, non combattcndo mai ic iudeuc duc N a­
tioni a fquadroni ièrraîL,

C on  quelle bandtcredimqus diCâüaüenaCofaccacQendo- 
fi ii QuarticrMaftro incammato verlo Dinemburgo.· vigiunfe» 
dopo vri incom m odo & ddaftrom camino per 1 a profondua dci 
îcri eu i che iocomrcr non aflodatc dai‘ geio, la notre dé z г. 
Genrtsro, H лиспа dUegnato dare quella nottc ШейЬ fopra i 
Quartiert Netmci, ehe erano forto is For tez za; Ma bauende  
trouato bâcque della Duma,per caufâdcii'inucrnatadoice ehe 
corrc, tu q u e î' lu o co  non geiate, &giudicando pcricoiofo tl 
paflarc à guazso  per la relatione hauta daile Fuc ipie, di cifer 
ftafo fcopcrro, fcce alto quella nottc â vea m e z a  lega difooito 
dalla Fortezza,

Siede ü cafte llo  di Dinemburgo Γύ le ripe del fiume Dui 
na, d qualc fcorrendo fût*Fondodelia Lithuania fino à dieci leg- 
he vicino a Dmcmburgo,& dt Ii finoah G oifo  dt Rtgafuquello  
diCurlaitdja dinide quefto Ducato dallaLjuonia.fi com c prima 
iäthfondodelia Lithuania dfÉorrë<{o,diftcrmina ί duePaiatinati 
dsBraflaf&Vttcpicoctteriore^aquellodtPololco.Nci fito cor  
jto perć ас cog lic nel fuo feno moltt piccKtli fiumi che da a mbc 
jic parti abfiuo lettoconcorreno.&Fra gl* aitri fotto Dinembur­
g o  tlfiumc Scimnccioj Ma per accoglierli ptu comodamcnte-  
alzatanto  len p e ,  chc folo in cernluoghi fi puocomodamcn·  
tc guadarc,

Appena era comparfo ti giorno icguenrc, che i Mofco- 
luiri fu m n o  inficme da tutti t quarcicri cireonuicim, & ha-' 
uendo tirato Fuora anche parre dej'prefidio d d ła  Forteaza, 

ImeCcro m Campagna contrail Quartier Maßt o  da tre mtiahu- 
o mini tra fa n t ieCaualfi, Diuilćro ia F a m e m  in treC otp i&

G a ' i a  diipo
■ ■ ■ ' ; 1

b G
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i. f v  A ierm rio Poîatce,
la dïipoftm m trc dtoerfî aguaiii &.сой la Canalicii«, ch ę tn i

4 ;> « A : ' : ' ’ - -  -  : 1 ■■ ■ ·ί . _ : ;
■ ■ :

i . ■■· . ·. i* , : ί. ■: V ,
vcnuti, ehe non hebbero ш ю ф о ё с з  di rirarîi né gb aguati, Bf

1 ■· ; ''' . ; i.......... . ■ Ц
; ■' ■■■■■"'■ : ■■'■■■■ - : . H . S., /,, ,/ ,, , . ·  : {, v

■ V 5 ; ; - ; . .  4 4 . ; r  : , ,  . , , 4 ;

: : ' · . ■ : : ■  ·- ·■. - ■· q . 4 ·< ■ ' ■ :

"feil· Г ; : ■ 4 4  : : f- 4  V !.. л . .
ft> delt* aeque tiraci fetto di que pammenri cxïftailmi, & iiâto- 
talmentc icpoltî. 4  :4  4 : " ' ' ' ,

' quelle г а т ш  ;· i' i;h -.r. , . .
îfotîô la morte, vfci la iiłutc di grań parte dciia Fanreria, refta-j 
ta pér aitro fèn«a alcuno riparoj pot ehe Hauendoimpedito ill 

, . : ■ ; : ■ ' · :· · . \  ·.·
I - 4 ’ ; " ' l : ? : 4  , . , ; ■ ; ■ - ,,
■ e l : ΐ’ ? . . :...... \ ' - ,, , ν

dei‘ rirorno. йг pero tanra la gene rofi ta 3c il valors de neftrn 
Commilitoni, ehe volendo pure mfeftare quanro potcuano la] 
Fantcria nemica, mcflcro ptedi d te rra , & conducendo à maaoj 
i! < auallo limgo l‘alter*a delie ripc, Шрсгогпоii Stiumeeio,&{ 

|i‘aggiunfemnciI‘fugggrevcrfoiiCafteiio,inalcunipantani,corf 
jfarne notabile ftrage, Commilitoni fono propràmenrc i Mobili} 
Mci Pacie che miiitano forto icbandlere delła Republica nełicj 
iptimc file,eon precedertea dé iuoghspiuà meno vicino alla Ьд 1 
dicra. fccondo laprcccdenza dei'tempo che ferut 
imano Commilitoni del Capitano,a difFerenr. 
iri,che militano parimente fotto faracdefmr, < 
jme-filc. Ma perche quoi nome é di dura rifonii 
;ii diia ma rem o Cauaîieri; & iloro fermtori, 5 

Dc prißioai non -fa Inorno che ferro Offi?

o, & 
i ut' ιΟΓΟ
»andiera 
« i l  daq: 
aidari ■»<

>CfUWO
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} ' J M m r f t & i ®  4 'оШ с с ф .

;rigo»f<fe«oiisfraii.qüa|i ?.. Capi uni с vn О^шсгМайго.сйёй.. 
doRe rdbei шок* a im  iuî‘ campo morti* menue 0 affatican а ·
•iщ di faiuirlâ Fanram.· Et acquiftorno in offredue bandierc, 

fee« ro prcdaibtto la F otre* *a di vri Va n o  cat k o  éi poiuctee 
di mkcio.

Dapo qudM m preü  со fi bed ritiiciM Ôr со a rarst«? firtmej 
hsuendo il QuartierMaftro dalle fut фкшсГо* che ii<5e«cralj 
;Chouaoft'hi tnoûbfi da JPoioico, Cc \nc veniua dail* altra parte! 
•del* Hume Duma ver-Γο Dincmburgo, riioife dl rm ntßa.BraJ 
■.flaf, &i iui congi y ngcrlicon aJtrc ban dieu? di -gerne freies ; ima* 
;glnandofi bene ehe iî Ohouanfchi haoeife ł‘ occhio fopra Viina, 
ί& diifcgns Ле f ir  qualche rentatim? di itberaria da i'! affedio.

Ivicorre fra qu.ftc atcioni тШ гш #еСе№ гаиапо in Li­
thuania 1‘ arms Regie- partsil di γ Febraro di b u o i  manioc il 7, 
Reda Cicftochoua fcguiram dalia Regina & datuctaleGorfe ’ 
dt prcfe la volta di Kicifir, che é vna Terta dePVcfcouato di 
С racotna, poftaqaafî i  т е г а  ftrada. di Yarfam*. Miraua S M 
i  tra(portarii in quelîa O t ta  pértenerui la ftiînra Diera, fubiro 
che il fofperto dekconragio gîieri haueflè laficiato hbero 
campOî al‘ quai* fine difegnaua tratreocrii iô iuochi vicini, 
fińchcquel*{bipmopcome ogni giorno fi diminuiua, cofifoûê 
col* tempo toralmcme fb a»ko, ’

Auanti'di parure commiiie al· Cran Segreratio dei’ Regno, 
«kabboccarfi mCracom acoń I* АтЬяАстогс dt Brandeńbut : 
go ibpral· affare dalt« Porté che п т а ш а  veniua no fû I* ftati 
Elei tora ii tr-arretim«; difpiaeendo forte mente à S M- cal* Se­
rrato» ehe l*ailènfâdLqtteP Prertcipé, ( chepreient ememe ß rro 
«a inVifira de gl* (bei di Cleucs, }haueße dato ca дар o a g i1 Am· 
mimftrarori délie fut Porte d ‘ intorbidare l i  chiare-rta deii' 
a m k « k &  buotia com ipondeim , ehe раПаиа fra i due Stari ; 
màffimè chen d i ‘ ifteiTo tempo era fuc cello anche vn akro дс· 
cidcnre ώ т е?лhoftiliti. fra le gent; Eietrorak & laguarnigio 
■r?c Pokera  dr Drahim nisi confini delta rmotia Marca, a k h e i  
Brandenburgheu hauno dato laeauiâc il principiocofi aku  
ne reprefagliéchrvolfêrofiicdi heftiami, (laroii fubito à ma

' û  î no ar

166·%.

Fdr.

Ü 1
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I 661.

■ S .F J jr .

П M ermtm. p&iac<e.

Ftbr·

no armata rifohi, n<jn icnza morte diqtuichcdano, come io Π- 
mili contrafti ilidłemreruemre, nc fen ti  qwalch* apprenfionc 
de gli habitatori di quéconfinbche i  pena commciauano à go- 
dere i frutti d 'vna fofpiratâ Pace. Ma beri maggieri apprenß- 
oni inlWlaua general mente ne! la mente dé popoH vna Camera 
poco magglore cHvnafkHâ deila terza grandezza, che iquefti 
giorni cracompstTaincielofra iccofteüiteIroaginidclPAqui-’ 
la « dci‘ Do|fioo,pér ï‘ opmtone chcPcfragP huomio-ijnuetc-j 
rata, i h t i  comprouata m  qualchc pâtre daiPcfperieoza, chcj 
quelle apparition»Itanoforicrc dtpnbüchecalairsitä.

Hragiimto in qucflro mezo i  notitia deli 'Ambafciatore dij 
Francia P arriuo alla Cortc d d ‘ Scgrctario d d  ïiio Re» & cOcn-j 
do, й comc tum gi'a itri publici Miniftn, teftato in Cracouia peri 
tutro tl rempo chela Cortc f‘era trattenuta dCicftochoua, ie 
nc partial!? 9. ; per renderfi anch'eöo a Kiciie in feguito di 
‘lor MM.; appreßo 1c quaii era-rcftato ii Scgrctario Fnmeeiej· 
peril chc, i diipaccichc gi'crano ilatitraimeili, !o trouorno di, 
ipochc horcparnro. Ma come fc Cracoui* non hauciic douu- 
jtopcr aocoreiürpriua d‘ vnccrto numcto di pitbitd Per.ionag- 
jgi, vicomparfetl mcddimo giomoi' Ambaiciatorcdcii41 mpe· 
iratore chcritotnaua da Vienna, & nca {’era voluto portare,a 
jdirirturadCicftochoua,imagirundoii, come li farebbe dpunto 
iriuicito, dsnon doucrci uouar  piu laCottc, Non era vcmiro 
•pcrocondifcgnodi tratfenerßei ( fi come fece )  к  non quei 
tanro di tempo ehe fti neccrtàrio, per hauer.e cerrczza d d jäar 
nuo di rfla a Kidić.

Giunfero к  tor MM in quel' iuogo й Sabato î a, di Fcbra  ̂
|io ; & duc giorni appreflo vi comparic vn Ambafciatore dci‘ 

'■f. Fibr. ;Redi ritorno di Tattaria, doue eraftato ipediro moitimefi pri- 
jma per ioif ccitare I' v ici ta detic Or4e contro У Molcoüifodt 
’contro i Cofacchi, alf'tmra fuoi adberentti & riportö сфгеОЕн 
joni diddpoßrioneben grande, (сoperta ne.!'Gran Chao.dt co-j 
.joperarc alla depreißonc dêncnud di S. M. con je.iuearmh&i 
'imptcgirquefte nominatam ente contro il МоГсош.ш, Ü ftatij 
’del quale deûdcratia & fi prometteua di poiét m breue date inj

potèp«!

■2 . Ftbr.
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M etm rw  p»Ucco.Щ Ш  Ш Ш ,  Щ  . ,   ' *  i
potrrc <łi S, M, purchc haućfTe voluto coribalidarc ec o r to b o ra  j 
're Ic m edefim e fue armi» con  baffiftenza dé ik&i E ihr citi; 
Prcfcntô  ncP m edcfim o tem p o  a S. M. vn memoriale» ehe  
di ordine dci*Gran Chan gil era fh t  о  dato dal'fuo  Vezir, 
dé particolari ehe haucua d is c o r s o ic c o & c h e  doucuä referire 
alla MaeftaSua, quaie eta d d  feguente tenore,

M em orm U  aü* Ambajciatore,
Д  R riuatochc farâ fciieemente alla Patrine alla prefèoza dei 

ia M a c fb d d  R«, P ąflkurerd deilaconrmuarionc dei' frater- 
ho^afftttö dél Gran Chan ; öe It diri che S A. riconoieedalia  
gratia di D io , & dalia forfttita delta Maçfta fua.ic profpcrita ehe  
h a n n o  haurom im m m entc le fuç armi.

C h e  anche prima di rictaere ia ietterache lai Ambafciato- 
re gli haoeua refo, h ii ieua pretnnuro il defiderio di S M . , ét 
haucua fpedito NuradinoSulrano ©on nnmerofe Orde i  miii- 
tareîn compsgniade< vaforofi E ièrtm  delta Maefta f u a f & c h c  
il medefimo h a u e u a fa tto p o co  dopot a lN rtftanzedd  Prencipc 
Gran Marefciale» hauend© in prcfcnżadcl* G cn ti ihu om o fpedi- 
ïo l i ,  fatto marciarc Suppankart Aga con  n uou c Orde & con  
com andam enro feucro & preciio dl «on  riipiarmarfi, ne perde- 
nralcuna occafionc di ben optrarc vnitameme со  fudctd Efèr- 
citl ,contra il coraurre inimico.

C h e  eflendo adefîb tutti ritornad i  cafa fclicemenreconj  
vrta numerolâ predadi Mo(couir>.& hauendo da effi S, A, inre­
lb con quanta generofttà 8c vaiore 0  crarto diportari tanto i fur* 
premi Capi, chc turte le Soldareichc, le ne râîlegrauâ con  S M, 
ddi auguraua fclicc & pto fp e r o D o m ιnio p vna m finita di Anni, 

C h e  vedendo adefib i l  rnrouo defiderio di S» M . , ha S. Д, 
com an d ato  ch ë  fi ineam ißino fenza ddan on e tmoue Orde di 

ente frefea forto ii com an i o  dcl1 m edefim o Sultan©, vcrfoPj 
Vicram.i; Sc che 1‘ hafjtte  marciarc in prefenzadeü‘Ambaficia-| 
tote , fperando ch e  in qoefto m ezo  P acquc del Boryftcnc liano, 
per gelarfi Sc f s d l i tu h  ή  palkgglo. ' ' j

Chc in oitre ftdichiara S. À defier  pronto а. 1‘ primo auifo 
c he n cr iceueri  da $«M. p erm czo  di q uai f i u o g lia che venge da

' Ш  par-

■ 1 6 6  ι

/■ ; 
f Vi л*.

7Л*fi.

ч jfv-Vii 
*. “if 'i, !
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 ̂ ‘
f f ;  г(*™се percio fubiro vn ft©cfprcflb per <piefto ioloeifetto*
r ; ; ł 1 ,łf pifga с impicghcrâ ogni d% cnza  ucçcflariJ
.sc ею 1й voloiità di S* M* tcôi
j Lccjuaiicofc mtte, douerai'Ambafciatorcrifcrirc pioam-j 
jpismentc in voce, come ilitc da lui andje pié ampiaoiciuc vdiJ 
ite о alla fcocca propria Λ S. A.j I
i Dato in üalrçifaraio аШ 6 Decembre, i 66q> j ”.
j \  ' : £EF,4№RAZI Л<34> VcZfjy grande diikOïdè  „■

■ di Knm MAggmi e М ж ш , d i NogĄta, # |
ΐ dt tuite l· /titre»

j Stampata in Craeouia alii ш. diMàrzo, i66 i.
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Continuatione*12
D E L

M E R C V R I O  P O L A C C O
Da г ф  di Febraro, à 6. di Marżo, хббь

i #éi »

Icampcggia

îferi poi ii medefimo Ambafeiatore 
in voce, che hauendo il Gran Chao! 
hauto da fuoi Offitieri с fat fa reiatio- 
ne ddPoperariooi militari feguite in 
V kraina, d a n a  p u b l i c a  m e n  te in tutti 
i fuoi di fco* fs que gl‘JEncomij che Π 
doucuano alia buona condutta с a 
valoce de Generali & della Nobilta 
militante .* Che iäpendo, che g p in­
c o m m o d i  ehe C' i n ç o m r a n o  ne! 
in nemo, haueuano conftmsatograń 

jq nantit a dtcaualli, voleua fommmiftrarn« a i Noftri Caualicri 
jnumero fcfficicnrc driftorarii .diquclia perdita; & ehe quando 
gPEierem foficro entra ti fopra ie tenure del Czar, П farcbbe 
prefo anche la cura, come pi« vicino, di fàr lomminiftrarc da 
jiuoi Pac fi le nece flar ie vi 11 u ag lie aJPEièrcito Sc particolarmcn- 
te alla Pantern.· Chepér poteraififterei qu cfta guerra contre 
lia Mofeoma con turto ilfuo sforzo, haueua domaodato & o n e  
jnuro dalla Porta Peftntione dal militare in Vngaria : Et ehe 
promctteoadicambiaremttiiprigioni.chedaqualfiwghatcm- 
po in qua fi trouaflero né fuoi ftati, contro a ltr et anti Moicoui- 
ti> di quelli ehe fi iârcbbcro prefi in quefta guerra,

Con grari contento della Corte its letto ii memoriale Scvdi. 
,ta la relatione» vedendofi con qucfta buona diipofitione de 
Tartars, non foio ben incamlnate lecofie delia guerra coi Mo- 

Jicoiuto, ma ancora aflôdaro il mantenimenro deÇofacchineH
loro'

7 9
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. g  Л ie rc u m  Р& шсв. .
г 66 ï ,  lo ro  dotiere i cOendo pet ak ra  par troppo veto, ehe vi biiôgna

igcinprude tiza iSegran modi per f*r p a la te  da v tu  licenza sfrc-{ 
jnata i  vn obcdfcnza cieca ( come pure ćacceffari© che lia perl 
e i e r e beri go me mar a ) vna armata moithudme« J

S* acercftfo-a in ran to ogni giorno piri Îà C orte  con iacom-j 
parla dé publici Mimiûrf che ń  fi tram fm uano , ftΐ  ia credenza; 
ehe foflc per trartenetfi in quclMitogo per «ioltc feKlmane;'' 

\j4i-JPib. effendoai grant© alii 16. i‘ Ambafciamre d iBramteoburgo» Î«’
hp.jFdr. affi 19* qeeU odeiP Im pem ore. I t  noa fi ßarebbero legam»·}
··. ti» fk foflc continuato to ¥ arfauia, com e patens с m  I a ft taaa-j

igamöfdeilaÔagtone calda «boanda  comportai!«, il ioipcttoj 
dcftcoocagîoi Ma vt& m êo  le MM, loro  acccttarc, .non ftatirj 
li 4a qaalcàe tnefi: in qua ehe ip  małe plu и  #©!&»& percio an-j 
che il fefpeito efiteié in que№ giorni Гш тксьгЯ Ш ст di trans-1 
fcrirfiddcpttbîtcorBOÎa pattenzaper II гг, j

Era a nanti ftatriuoddi* A m bäföstorc Btandfnbarghefc à 
Klelfe, v ld to  ordine ailcCïrra délia Pruffia Regale dt trat tenere 
le Ietté*% с he .per 1 i ftad del ‘Re pafiaiiAoo 4al t a ,P»ça!c fcrfe  le 
Gâta, delta Pomerania;.à iiâ  ehe i Miniftri dclic Pofte Branden- 
teurghcfi.l'entcndo quefto rcciproeo i »com m ode, ftinduceffc- 
: rop îu  faciłmcntc a confiderart, quelio, ehe faccuano patire i  |  
С еш ю егс! di Poloiïia, & dcfiicflero é aJH m p « là  di tra ttea#  
ire fui4 lo t fond© i Noftri Poftiglleab !i quali, cooneft e acccnna­
to  di iopra, venendo dàS tc tw io  â Danzîca non vi paüauano 
che per ipatîo di otco foie Icgbc. lAAmbafciatorc trouai a in 
campo qeefta Nouifa, ftimo fit© ofluio miibucmc qu ak h c  
propoiko, û  quäle fu dato volcntieri orecchio, per il dcfidc- 
rlo chehâueua U C o rtc d i  troudr temperamento dàim orzarc  
quefta. nafeente feintiila di djfcordia. Ma non eftcndofi poi 
ncl· tratfo  dei* negotio» rrouato nclft Ambaïciatorc ne facoi 
câ ne informatione fufficicntc da conccrtarc quefto tempera­
mento, Se petfiftendo il Ré' nel‘ bers igno fuodefiderïo, fi ri loi Ce 
darci cgli la mano, & deputo fuoi Commifl'aiij iaDanzica pet 
jtrattarc cô CommUTarij Elcttorali ,'d.el· m odo direndeream i 
icheuplm entealic  Pofte ii iibeto corfo. 
î     ’ ■ ' Уей ·

" V i кШ .% ~*Ą
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M ercurio polacco. _  __________... f : 63
Vcnuto chc fu ił giorno dé гг ; fi partirno le Maefta

ilorovcrlo Varfauia,&vigiunlcroaili 2 7 ; a rcmpo di pafiarein
Ntepotenta, luogo Regio di Campagna dłlćofto dalia Citta 
quattro ieghc, gl‘ vkimigiornidcl*Carncualc. Le łetterc dcl 
General* Chouanfchi pcrucnurc ncp vkimo giorno all* Arnba c Aiarzo. 
iciatoredi Francia, furono 1‘vltimoattodi queflti paflatemph 
refi maeftofi dalia concłufione che te ne fccecoń negotio cofi 
lerio &di tantopefo. Rapprefcntaua il Chouanfthi all* Am 
jbafciatorc, chc la mediatione del* di lui Rc con Ja Polonia,veni* 
uagratamente accettatadap Czar fuo Padrone, cheloprcgaua 
di voler adoperarfi, accio quanto prima potefiè venirtenc ail 
efïetto, Fii pcroqucfto,ftimatoviiOffitio chc non hauefic al 
trofine chc di addormentare, mentre da ditterfi andamenti fi 
poteua tenere per certo, chela Mofcouia, tanro per proprij di- 
kgni, quanto per alicrte fperanze, hatteflc dcm ro i fuoi piu re­
conditi eonfigli, d-cflmato la Pace con la Polonia per Pvkima 
dapiocurarfi.

Con negotio altretanfograue.fimtfoHieui del* Carncuale 
iinchc laCirra Mctrapoli, cflcndoui nc!‘ medcfimo tempo ca 
pitato vnCorrieroda Roma con dilpacci peril Numio Apofto 
jlico, dcmro i quali ficontencuano ordini clprcffiui della San- 
jta mentédep Pontcficé; ii quale non potcuavcdcre icnzain-i 
tcrnocordoglio laChriftianita ingeneralc per tanrivctfi datl‘ 
arme Ottomane oppugnata. Ne aggiungeuano li ftimoli ai- 
la lua fomma pieta, le infianze dcii* Imperatore & dcVenetiani, 
attaccati, vno neP Regno di Vngarianuouamcntc, с  gPaltri in 
q-ueilodiCandia gia da tanto te m pos с h e h a ueu anomoflb! a fuaj 
Paterna cura âdichiarare m lórfauore  tutti qtiegPaiuti, chc Ia'
Santa Sede poteua per feftcfià ibmmmiftrarli, & â mtraprende- 
rcinoltré vnâ vnione di. tutti i Principi ChriftianiCatholici i  
difefa deila Chiefa comune, & dclle cale proprie. Ondc per 
cfequirequcftiordini, &c per iaccrtezza chegia fi haucuadclP 
auuicinamento di lor Macfta aPluogo dclialor ordinaria Refid 
denza, fi mifieil Nuntio in camino alii 3. diMarzo, per poitarfi j.Afnrzo 

iaita Corte. !

l 6 6 i ,
22. Febr. 

2 f .  Febr.

.Λ.
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Ä d ercw to  pol&cco.

l 6 6 l .

i

Ι α  tantoin VkrainacantituuuailGcncral· C.iarncfchinel 
la fua vigilanza fopra gl'andamcnti dcll' Ncmico, & hauendo
hauconocitiachcncllaCirta di Cicrnichouia fl erarinchiufovn 
buori numéro di ribeili, tcnnccó fuoi Offitieri qualehe confui 
ta fe doueua inueftirla & tentarne Ia recuperatione, ó no? 
Mcntrc dunqucftaua in qucfta deliberatione, ligrunfc voà let 
tcra di Supankazy Aga, vno de Capi dell· Eicrcito Tartaro di 
grań reputatione &ftima, del* icgu ente tenoxc,,

J f l u f l r e  &  P o t e n t e  S ig n o r e  P t U t i n o  d i  R u f f i i ,

S ig n o r e  e  F r & t e l t o  o j j c r u n n d t ß i m o .

Anuouapcrucnutami, non folo dclUbuona falutc di V.E 
■'dcui nc dcfidcro la continuatione per mold anni; Ma an 

chc dcl‘ fuo faluoarriuoin qucfta vicinanza» miharicmpito di 
alicgrezza: Sapcndo moltobcnc per relatione della ftcflafa 
ma, ehe per tutto ii'mondolo prcdica per vn efpcrimcntato 
Capitano,quanto il fuo fblitovalorc poifa contribute i  rimct 
tcrc queftoPacfe inquiete. Lé lettcrc che V, E, hafcrittoad 
aicuniCapi dcil· Efercito della Corona, riccrcando da cflun 
formatione dell· Efercito Tartaro, mi hanno indotcoa credere 
chcfarebbetroppainfingardagginc, il non rompcre conqucft 
occafionc il filentio. Sappia dunque.che Π  ritrouano qui neli 
Efercito del· Gran Chan duo Sułtani dellacafa Ghiereiavno 
Fratcllo с  i‘ altro nepote di S. A. „ ci fono io, ci fono li Murza 
Sccrini, i Seftgiuuli, с  iManfcri, chc come fono pcrfoncchc al­
ia nafcitahanno aggiunto i‘ cfcrcitio, coli fono di molto valorc 
& di moltapratica nel mefticrodeli'armi ,· Et tutti vnanima 
mente delidcrano, che fc V. E. non é impegnata cofti, o le notv 
hâqualche altraimprefapcr lemani divtile piueuidente della 
Repubiica, voglia congiungcrfi con Noi, & vnitamente dar 
ado flo all'inimico, enon pcrmcttcrli chc poffi vantarfi deile 
fuchoftilitâ. Mi ricordo, che nclie lcttcrc, da V. E. ferittemi 

. in cfta
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Aiercuno petacco. 6 f
'n eftate paiTata, ficontcncua Pcforeffionc di vn fuo defiderio. 
ehe era, di poter hauer occafionr dicongiungete vna volta le 
Tue arme aile mie, & diconcerto idoperarJe contro i' inimico. 
Adeflodunque ch‘ iomiritrouo |ui ordinaro all'fcruigiodel-
la Maettadel Ré, & pronto i  féru it e anche i  V.Ej la piego m- 
ftanrementc chevoglia metterc ad eftérto quel1 fuo defiderio, 
5c fat quefto fauorc à mc& i  ttitto Efercito dcl GrariChanf 
cheparimenté ne к  prega; prima ehe ia buona eongiuntura- 
del'tempo prcfente, pafii. |

So bene chc V.E. fa marchiare alPvfanza Tartara,e chc 
con facilita faprdmaneggiare in femigio della Republica, lefa- 
cende della guerra, con tanta fpeditezza come Noi. Afpcttan- 
dola donquccon defiderio, rcfto

Di V. E.

Contcfhmdo a V. E. la mia 
ofieruante Amicitia, prendoardi- 
rc di mandarIc in doao vna Farc- 
tra, & lafupplicoche vogliabcni- 
gnamentc acccttaria.

FratciloeSeruitore 

SufAnkâZy Ag*.

Efiendoli poi cońpocointcruallodi tempoperuenuto anche 
auifo, che il füdetto Eièrciro del Prencipc Gtan М з г с Г а а к  
del la Corona haucfl'cincompagniadcTartari, battuto criipin- 
to di la da i confini & dal* fiume Scm verfo Putiuuia, vn corpo 
di circa 20 mila Mofcouiti, che forto  il comando dcPGcncra 
le Romadanofchi, haucua voluto pafiarc in Vkraina in rinfor- 
zo dei Joroéc déribeihi Et confiderando,chciacelcrifadella 
iua marchia da Poiofco fino i  l.uhieccia ( djftanzâ di 120 łeg- 
hc in tre Sertimane di tempo ) Phaueuaobligato i  iafciarem 
dierro PInfantcria с il Cannone,non ftimó nc cipedicntc né nc- 
ccllario Pimpegnarfi forto Ciernichoua;giudicando che do-

Îj J  _ uefle
*гГ

P  T* < a* T · ! 
- ·'·*· ,.>As

1 6 6  i .
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б б  Mercurio Polacco.
uciTc effere di maggior bcneirio délia Patria, la fua congiuntio* 
ne con le fudette àrmi ehe fitrouauano né contorni di Nizina, 
coridifegnodi ridurrequclfi Piazza alPobedienza dcl Re ; ic 
aprirfi laftrada d far il fimiiodi quciia di Pereaflauia, ehe fono 
le duc foie Ptazzcchc di 1 a du l4 Boryftenc habbino denrro d» Ce 
prefidio Mofeouito. Effendofi dunque alii 18. di Gennaro 
moflocori tuttoilcampo di Lubicccia ôcpaflato il fiume De 
fna, fi congmnic a » 20. del* medefimo, con PEfcrcitodel, 
Prencipe Grafi Marcfcialc, àc con le Ordc.

Mentre fi apparccchiauato Parmidi S.Macftain Vkraina ai 
riacquiftodclle Piazzedi la dalP Boryftenc, era il Gran Gerie-j 
rale di Lithuania Sa pi ha in operatione attorno il Caftello di 
Vilna Metropoli di quel* Gran Ducato, per letiarlo i  fqrza di 

. mano de Nemici. E‘fituatalaCitra di Vilna tra vnam anodi 
Colline ehe la circodano, fu le fpondcdcP fiume Vüia, il quale 
prendendo la fua origine i  i confini dcl Paîatinato di Brafiaf, 
corre, dopo hauer bagniato con nauigabili acqtic le muta di 
queila Citta,aicaricarfi fotto Kowna nei fiume Niemen. Pri­
ma peró difarficon lefueacque wibuterio altrui, riceuelotto 
iaCitta di Vilna ail* ombra d‘vn eminente Col lina, il tributo 
del le fuc acque daPpicciol fiume Vilna, ehe feorrendo dalla 
parte di Oriente verfo di lui, & in lui terminando il fuocorfo, 
lafeia del fuo nome la Citta vicina herede.

Su Peminenza della Collina predetta épofto il Caftello 
f u p e r i o r e , & â  ipicdidcPCoUe,douela Vilnanclla \  iliaficcm- 
iqnde, ftedc: il Caftello inferiore, ambeduc circondati d| forti, 
ficationi & di mura dalP arte, come fonoattorniati daila natu­
ra con P aeque. Contro i l  Caftello inferiore haucua i l  Gran 
Generale fatto erigere le batterie ic apparccchiare ogni cofa 
ncceffaria per vn generale affilto ; & ne fit tentata 1* efpugnati- 
one con molta brauura, hauendoilCannone farto in pochc ho 
re compétente breccia ncila muragiia. Non fti fecondatape- 
ró queft* ottima difpofitionc dalla ncceffaria diligcnza & cor. 
rastxiodialcuniOffiticrL i  quali hauendodato tempo al* ne.

. _  - - — · mico
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Adercurio XoIacco. 6 7
■mico di metcerfi iii ia brçccia indifeld, cauforno che reftafte 
(chernito il tentatiuo con la perdra diniold animofi Solda». 
Poco peró giouó loro quefta coda$iia per fuggir la morte; por­
che ii Gran Generale, ragioneuoJècme formidando il conta­
gio d‘ vń Umil efempio fe folle pafcto impunito, cftcfc ii rigo 
re dellc leggi militari contro i piucolpcuoli, facendoli perdere 
ignoniinioiàmentc quclld vita, с Й е  igniominiofamente hauc- 
uanovolutofaiuarc; & altri meno colpeuoli, condannó al ri- 
fico di pcrdcrla eon honore, con tftegnarli nel‘ fecondo aflal- 
to che meditaua, i luochi & 1‘opciationi piu pcricolofc. , 

Mala fortuna, per moftrarfigiuftabenchc non fia, volfe bi- 
lanciare in vn ifteflo tempo quefta auucrfita, eon iiconfidcra- 
biicacquiftodeilaCittadiMohiloaa, riuoitataii alli 1 1. diFc* 
braro al noftro partito. E fituata queftaCitea nella Rtiflîabian- 
caailcriucdcl Boryftene 30 , kghepiu abaflb di Smolcnfco, δ ε  
emunita di vn forte Caftello,reio tale dal fito naturale 3cda 
opere manuali efteriori, dfegno che hafoftcnuroii tempi pafla- 
ti & adefio nuouamcnrr, и л и  folo longhe bloqcate, ma i piu ri- 
goroii aflcdij; ć in oltre Piazza dinon piccolo trafico, в с  in 
tempo di Pace congkingc per mezo del* commercio,la Lithua­
nia alla Mofcouia. Succefîc quefta riuolta, inopinatamenre 
quanro alP effetto, ma non quanto alla caufa, perche era mol­
to tempo che i Cittadini veniuano d quefta douuta rcfolutione 
periuafi dal Gran Generale ; & i! fatto fegui in quefta maniera* 
Aile ç.horcdclla fera dcPgiorno fudetto, vfci parte dcPprc- 
fidioMofcouitodal'Caftello, perfeorrere le campagne alpin 
tornocriporrarcnePCaftcllodclic vittuaglic& dcllc notitie de 
gPandamcntidé noftri. 1‘Citiadini impugnata Poccalioncdcin 
vniftcfto tempo Parmi, ragliorno a pezzi il reftantcdel prefi 
dio.einnalzorno foprail Caftello P Infcgnc dePlor Rclegirti 
mo; hauendonefubito dato parte aPGran Generale, pérefler 
ioccorfiin ognicafodiattacco- Di quefto parc peradeflb vano 
iltimorc; fenon incafo clic calaft'cro nuouegenre diMoico- 
uia; poichc quanro al General Chouanfchi, fi trouaeglt tutra.
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j 68 Aîerckio Polacco.
ι 6 6 ί .  nia allé  ripe della Duina» ф а е  fi tram enc in piccoïc feara- 

raocçic со noftri, icçondo c £  li vengano dał с a Го prcfcncate, 
con varia & reciproca nte foijuiija,

Quaß ncl· nudeüm o teijipo chc giungeuano alla Corte le 
nuouc di tutti quefti fucceiïj vi capito ancora vn efprcflo fpe- 
diro dał‘ Generale dell‘ E il'-cito dl Zaporouii per prefcntarc 
al Re i ‘ Ambafciatorc Mofcpuito* chc li fu mandate dopola 
prigionia di Szcremct рсгЛ1фо1аг1о à nuoua ribcllionc.&da lui 

cf. Marzo tra ttenutoin arrefto. S.MaefbH diede vdienza.pubüca аШ 6. di 
Marzo, & ordinó che fofl'cpuftodito ił prigione, ehe li fu in 
queli‘vdienzaprefenrato. Öopo qucftapubJica. funtioncfpie 
!gó ii С ofaccopriuatamente à Miniftri Regii Icfue Commiffio· 
ini, & pregoin nome dcj‘fuo Generale, ehe quefto prigione po- 
tcO'ccilcrli rcftituitoeonfacoki dipoterłe mandare liberoin 
jlVloicotiia in contracambio dialcun» aIeri Deputati,ehe i* Efcr- 
ciro haueua appreflo iłGzar* ł ł ‘ chc riferito ai Re, moftro di 
reflare baftantcmcotc iodisfatto deila proua ehe riceueua di fe- 
dcirl3caffcttodali‘Eferciro di Zaporoaiia,5c eh e  non hauercb 
be hauro ncfllina rcpugnanza à rimandar libero ił prigione. 
Contuctocio nerimefle 1‘affare al* fuo Configiio, ne 1‘quale fi 
‘di batteua ancora ncll* iftcflo tempo lafpeditionc deEPrenun- 
tjopur Mofeouiro ehe haueua hauto audienza i  Cieftochoua; 
non parendo neccflarió ii ctattcncrlo fmo alla fine dcllaproffi- 
'ma Dicta*

Stamp лг л i» Cramita k jtf. Marze, tóór.


